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Poznań, 5 września.

Z bieiącć) chwili.
Prowokacyjne wystąpienie! przywódzcy stronni

ctwa rusofliskiego w Bułgaryi, Cankowa, miało tę 
dobrą stronę, ii zniewoliło poniekąd rząd bułgarski 
do zajęcia wyraźniejszego stanowiska i przyczyniło 
się tym sposobem do wyjaśnienia sytuacji. Etiuneya- 
cye członków gabinetu i organów prasy rządowśj, 
wywołane znaną odezwą Cankowa, nie dopuszczają 
już żadnej wątpliwości, że brzpodstawnem było twier
dzenie, jakoby nowy gabinet szukał dla siebie opar
cia czy to w Petersburgu, czy w stronnictwie ruso- 
fllskiem. Do znanych dotychczas wynurzeń ofi pal
nych, przybywa obecnie nowe, a jest niem mowa, 
jaką wygłosił w tych dniach prezes ministerstwa 
Stoiłow na bankiecie, urządzonym na cześó jego we 
Warnie przez liczne grono tamtejszych notablów a 
Stoiłow oświadczywszy się najpierw przeciw meto
dzie napadania na Rosyą i prowokowania ją w spo
sób nieumiarkowany, powiedział: Rząd obecny nie 
myślał i nie myśli robić we widokach pojednania się 
z Rosyą lub pozyskania sobie jśj życzliwości jakich- 
bądź ustępstw, ani nie dozwoli na oddanie armii 
bułgarskiej w ręce obce. Ci, którzy chcieliby na
rzucić rządowi tak zw. rusofllską politykę, działają 
nierozważnie, niepatryotycznie i wbrew interesom 
ojczyzny. Naród bułgarski pragnąc pozyskać sobie 
życzliwość mocarstw, a między temi i Rosyi, powi
nien starać się utrzymać prawdziwie liberalną poli
tykę w sprawach wewnętnych, dążyć do poprawy 
położenia ekonomicznego i być jednakowo lojalnym 
w obec wszystkich państw.

Zdaje się, iż to co powiedział publicznie prezes 
gabinetu, jest tak wyraźnem, iż odtąd powinny za
milknąć głosy podejrzywające rząd o jakiś zwrot na 
korzyść zapewnienia Rosyi silniejszego wpływu w Buł- 
garyi.

Dzisiaj nawet gorliwi do niedawna zwolennicy 
Cankowa biorą mu za złe jego ostatnie wystąpienie, 
wedle bowiem ich przekonania, przywódzca rady- 
kalnój opozycyi odsłoniwszy zbyt niepolitycznie 
istotne swe cele i wysuwając Rosyą jako prote
ktorkę i opiekunkę księstwa, zniewol i gabinet Stoi- 
łowa do dania takich wyjaśnień, iż skutkiem nich 
trudniejszą niż kiedykolwiek stała się droga po
jednania z Rosyą. Gdy bowiem dawniśj za jedyną 
przeszkodę zbliżenia się Bułgaryi do caratu uważa
nym był w Petersburgu Ssambułow, pokazuje się 
obecnie, iż o ustępstwach a tern mniój o uderzeniu 
czołem nie chcą nic wiedzieć ci nawet, którzy wy
stępowali konsekwentnie przeciw byłemu wszech
władnemu ministrowi i sprowadzili ostateczoie jego 
upadek. Jasnem jest także teraz, iż nie w dzie
dzinie polityki zagranicznej istniały przeciwieństwa 
między Stambułowem a jego przeciwnikami, lecz 
tylko co do metody postępowania i kierownictwa na 
polu polityki wewnętrzDÓj.

Z góry można być pewnym, iż ostatnia mowa 
programowa Stoiłowa wywrze wszędzie zagranicą, 
z wyjątkiem naturalnie Rosyi, dobre i silne wra
żenie. Obecnie wszystko zależy od wyniku wy
borów do nowego zgromadzenia narodowego, roz
pisanych, j&k wiadomo, na 23 b. m., rezultat ten 
bowiem wykaże, czy gabket Stoiłowa posiada 
i nadal warunki bytu i czy będzie mógł wypełnić 
stale wielką lukę, jaka powstała po upadku Stam 
bułowa. To tylko dzisiaj zdaje się być faktem, że 
koła rządowe w Zofii otrząsły się już z pierwszych 
złudzeń, jakim oddawały się zbyt optymistycznie 
w pierwszych tygodiiach swojtgo urzędowania. 
Koła te powracają powoli do dawnego hasła, a jest 
niem : wytrwanie na obranój drodze spokojnój i roz
ważnej polityki realnśj, niezmordowana praca około 
rozwoju niezawisłości Bułgaryi.

Istniejące w Rzymie od kilku lat stowarzysze
nie „Ordine degli Awocati di San Piętro*, składa
jące się z katolików rozmaitych krai, zwłaszcza 
Francyi i Włoch, a występujące w imię praw Sto
licy św., postanowdo urządzić powszechoy kongres 
w Paryżu, celem omówienia spraw Stolicy św. Bi
skup z Grenoble, który jest honorowym prezesem 
stowarzyszenia, ma przewodniczyć kongresowi.

Biuro Rtutera donosi z Tangeru o poważnym 
rokoszu Kabylów. Zbuntowali się oni w okolicy Dem 
natu i zburzyli kilka miejscowości, zabijając szcze
gólniej żydów, którzy także w Afryce nie cieszą się 
zbyt wielką sympatyą. Kabylowie z Erhamma, Ze
man i Witanan oblegają dotychczas Marakeż z że
lazną wytrwałością. Jest obawa, że miasto nie zdoła 
im ostatecznie stawić skutecznego oporu. List suł
tana marokkańskiego, wysłany przed kilku dniami do 
przywódzcy powstańców, nie odniósł widocznie ża
dnego skutku.

Na wyspie Sycylii nie musi być położenie tak 
pięknem, jak je przedstawiały niektóre dzienniki 
włoskie, skoro król widział się zuow u zniewolony od
dać kierownictwo nad policyą w ręce wojskowe. „ Gazetta 
officiale“ ogłasza dekret, wedle którego prefekci i 
urzędnicy bezpieczeństwa publicznego podlegają roz
kazom komendanta 12 korpnsn armii, załogującego 
w Palermo.

Porażka Holendrów na wyspie Limbok może 
mieć przedewszystkiem wielkie znaczenie moralne. 
Tak twierdzą przynajmniéj znawcy stósunków azya- 
tyckich. Wieść o niój gruchnie odrazu po całym 
Archipelagu Indyjskim i obudzi chęć do walki we 
wszystkich plemionach, niechętnie znoszących pano

wanie holenderskie. Jest faktem, znanym po
wszechnie, że Holendrom nie udało się dotychczas 
stłumić wszystkich buntów w swych posiadłościach 
azyatyckich. W niektórych zakątkach Archipelagu 
panuje bez przerwy stan wojenny. W górzystśj 
północno-zacbodniój części wyspy 8umatry trwają 
nieustanne uiarczki między oddziałami holenderskiemi 
a pół dzikiemi plemionami, zamieszkającemi niedo
stępne kotliny i stoki gór. Wiadomość o wycięciu 
kolumn holenderskich powitaną tam będzie okrzykiem 
radości. Doda ona odwagi i zapału tym nawet, 
którzy w końcu pizestali wierzyć w możność opar
cia się państwu europejskiemu. Któż zaś maże 
przewidzieć, czy echo tój wieści nie obudzi nienawi
ści do panowania holenderskiego w takich okolicach, 
w których dotychczas władza ich zupełnie zdawała 
się ustaloną? — Wedle ostatnich wiadomości z Bi- 
tavii, Balinzsowie wzięli do niewoli kapitana wraz 
z oddziałem wojska. Radża chce jeńców tych wypuścić 
na wolność, ale pod warunkiem, że pokój zostanie 
zawarty.

W Portugalii utworzyło się nowe ministerstwo, 
którego skład jest następujący: Ribeino objął prze
wodnictwo i tekę finansów; Franco Castello Branco, 
sprawy wewnętrzne; Pimentel Pinto, ministerstwo 
wojny; Azevedo Castello Branco, ministerstwo spra
wiedliwości; Bri88ac dos Neves Ferreira, minister
stwo marynarki i kolonii; Carlos Lobo Avila, spra
wy zewnętrzne; Campos Henriques, roboty publiczne.

W Hadze minister spraw wewnętrznych, van 
Houten, zagaił wczoraj międzyparlamentarną konfe- 
rencyą pokoju. Radził on kouferencyi zająć się głó
wnie sprawą sądów polubowych i wstrzymać się od 
wszelkiego wtrącania do kwestyi aktualnych. Kon- 
ferencya nie powinna zawierzać tym, którzy z je- 
dnój strony przedstawiają się za przyjaciół pokoju, 
a z drugiój strony zachęcają masy do wojoy domo- 
wój.. W końcu oświadczył się minister za utwo
rzeniem międzynarodowego sądu polubowego. — Pre
zesem konferencyi został wybrany Rahusen z Am
sterdamu.

* Przed kilku dniami referowaliśmy o ar
tykule profesora Bojka, zamieszczonym w „Pieuss. 
Jahrb.“, w którym między innemi powiedziano, że 
„polska żona wychowuje dzieci niemieckiego męża 
na Polaków, gdy tymczasem niemi cka żeni, skoro 
już wyszła za Polaka, poddaje mu się i w km, że 
dzieci jój zostają Polakami. Odpowiada to tylko 
owemu tak częstemu spostrzeżenia w dziedzinie mie
szania ras, że mieszsoie zwykle przechyla się ku 
niższemu stopniowi.“ Na te wywody n.emieckiego 
protesora odpowiada śląika „Vilisztg.“: „Obydwa 
twierdzenia są najzupelniój fałszywe; dz.eei w naro
dowościowych małżeństwach mieszanych, o ile nie j r y- 
czyniają się do tego wyjątkowo szczególne okoliczno
ści, wychowują się w narodowości m\tki. Polacy, 
którzy żenią s ę z Niemkami, mają w W. Księstwie 
Poznańskiem prawie bez wyjątku dzieci, mówiące po 
niemiecku. Widać to już ztąd, że w ptowincyi 
istnieje wielu Niemców z czysto polskiewi nizwi- 
skami, którzy nawet jeszcze, nazwiska swo.e piszą 
całkiem po polsku, a którzy mimo to czają się pra
wdziwymi Niemcami i po częśii nie rozumieją ani 
słowa po polsku. Przypomnieć tylko potrzeba li
cznych wyższych urzędników i cficeiów niemieckich 
na wschodzie, którzy mimo swycn czysto polskich 
nazwisk są prawdziwymi Niemcami. Tak samo 
przewrotnym jest zapatrywanie autora, że w dziedzinie 
mieszania ras mieszanie to chyli się ku „niższtmn“ 
stopniowi, przez co autor chce powiedzieć, 
że polskość pochłania na Wschodzie memieckośó 
w sobie. Właśnie dzieje się wręcz przeciwnie, jak 
uczy historya. Niemieckość n. p. zachłonęła w sobie 
w licznych prowiacyach i okolicach naszego kraju 
narodowość wendyjską, jakkolwiek ona liczebuie 
była znacznie większą. Niemieckość atoli w po
równaniu do narodowości wendyjskiói miała przed 
wiekami znacznie wyższą kulturę. Można zresztą 
przy tój sposobności stwierdzić, że wszystkie staty
styki o stosunkach n rodowościowych na Wschodzie, 
o ile liczby te pochodzą ze źródeł konserwatywnych 
i liberalnych, należy przyjmować z wszelką ostro
żnością. W dawniójszem wydaniu pewnego znanego 
leksykonu np. podano liczby narodowości w Ks. Po- 
znańskiem całkiem fałszywie i to liczbę Polaków 
zawsze znacznie niższą, aniżeli była w rzeczywi
stości. Czy te same błędy zachodzą w nowym na
kładzie, nie wiemy.“

W tym samym numerze odbiera ślązka 
„Volks Zeitung“ z tego samego, co powyższe wy
wody, źiódła następującą korespondeneyą: „Nieza
długo upłynie pół roku od czasu, jak minister kultu 
dr. Bosse wydał znane swoje rozporządzenie, odno
szące się do zaprowadzenia fakultatywnój nauki 
języka polskiego w szkołach ludowych Ks. Poznań
skiego. Niemiecka prasa szowistyczna nazwała 
wówczas reskrypt nadzwyczajnem ustępstwem 
dla Polaków i wyraziła zarazem obawę, że przez to 
otwiera się „polonizacyi“ w Ks. Poznańskiem wrota 
na oścież. W rzsozywistości otrzymuje stosunkowo 
tylko nadzwyczaj mało polskich dzieci naukę języka 
polskiego. Najprzód ustawa wyklucza z tój nauki 
dzieci w niższym i wyższym oddziale. Oprócz ttgo 
w ostatnich ośmiu latach ustanowiono w czysto pol
skich okolicach wielu nauczycieli z Slązka, Bran
denburgii i Zachodn, a nauczyciele ci, nie znając 
polskiego języka, nie mogą udzielać w ogóle nauki 
polskiego. Nadto przeniesiono wielu polskich na

uczycieli K«. Poznańskiego niedawno także w prze 
ważnie niemieckie miejscowości nadgrauiczue nad 
grauicą ślązko brandenburską, gdzie w ogóle nie ma 
wcale nauki języka polskiego. Dalój kilku powia
towych inspektorów szkolnych, pomimo, że ustawa 
przepisuje dwie godziny tygodniowo na naukę języka 
polskiego, udzieliło tylko jednój godziny na nią. Nie 
którzy powiatowi inspektorowie szkólni w ogóle tak 
w różnych miastach jak na wsiach nie pozwalają 
udzielać prywatnój nauki języka polskiego. W mie
ście Inowrocławiu, liczącera przeszło 20,000 mie
szkańców, żadne polskie dziacko nie pobiera nauki 
języka polskiego. To samo zachodzi na przedmie
ściu św. Łazarza w Poznaniu dla tego, „ponieważ 
tam naukę religii polskie dzieci pobierają w ję
zyku niemieckim.“ — W całym szeregu szkól 
też nauka języka polskiego zamiast na 
Wielkanoc rozpoczęła się dopiero krótko przed 
wielkiemi wakacjami albo krótko po wielkich wa- 
kacyach. Nawiasem tu jeszcze dodać się godzi, że 
tój jednój godziny nauki polskiego języka prawie 
wszędzie udziela się w końcu godzin nauki, kiedy 
dzieci już są zmęczone. Wedle rozporządzenia patia 
ministra ma nauka języka polskiego służyć na to, 
aby polskie dzieci uzdolnić do przyjmowania z ko
rzyścią, nauki religii, w polskim udzielanój języku, do 
prędszego i rozumnego wyuczenia się modlitw, pieśni 
koś ielnych i t. d. w języku polskim i w ogóle do 
używania polskich podręczników przy nauce religii. 
Stanowisko atoli, jakie zajmnją powiatowi inspekto 
rowie szkólni w obec reskryptu minlsteryalnego, nie 
dopuszcza spełnienia wytknięteg > zadania. Z nanką 
języka polskiego dzieje się zupełnie tak samo, jak 
z owem rzekomem rozporządzeniem, wedle którego 
polscy rekruci mają pozostać w swój dzielnicy. I 
nad tem wykrzykiwała nieprzychylna Polakom i Ko
ściołowi prasa swoje ach! i biada1 Późniój poka
zało się, że tylko 5 pret polskich rekrutów pełni 
służbę w garnizonach swój dzielnicy. Z polskich 
dzieci szkolnych Ks. Poznańskiego z pewnością 
także nie w ęcój, jak 5 pret odniesie istotną ko
rzyść z nauki języka polskiego“.Q,uousque tandem...?

Czytelnicy szanowni nie posądzą nas o zbytnią 
pochopność do polemicznych swarów, których 
przeciwnie unikamy, o ile tylko na to pozwala 
obowiązek czy to stanowczego zaznaczenia wła
snego stanowiska, czy wystąpienia w obronie 
interesów, których całość uważamy za niezbędną 
rękojmię prawidłowego rozwoju społecznego. 
Mianowicie liczne inwektywy „Gońca Wielko
polskiego“, który prawie w każdym numerze 
zawiera jakiś artykuł polemiczny przeciwko 
„Kuryerowi“, nie byłyby zdolne wyprowadzić 
nas ze zwykłego spokoju, chociaż ten żądny 
skandalów organ milczenie nasze tłomaczyć usi
łował swoim czytelnikom w ubliżający dla nas 
sposób, — jeżeli zaś mimo to przerywamy dzi
siaj nasze milczenie i energicznie występujemy 
przeciwko „Gońcowi Wielkopolskiemu“, to czy
nimy to na usilne i wyraźne życzenie bardzo 
licznych czytelników naszych, a nawet ludzi, 
którzy zkądinąd nie we wszystkiem zgadzają się 
z naszemi zapatrywaniami, ale wyznają zasadę, 
że należy szanować politycznego przeciwnika, 
choć się nawet przeciwko niemu walczy w dzie
dzinie zasad i przekonań. Coraz częściój bowiem 
dochodziły nas głosy, że wobec rozkietznanej ze 
wszystkich względów przyzwoitości, prawdziwie 
szalonćj żądzy skandalu z jednój strony, nie zdol- 
nój uszanować żadnej powagi, wdzierającój się 
bezwzględnie do najskrytszych tajników rodzin
nego życia, a z drugiej — wobec niesłychanej 
bezczelności, z jaką niedoświadczona redakeya 
„Gońca" rzuca się na krytykę najpoważniejszych 
osób i towarzystw, zalewając je prawdziwym 
potokiem najniegodziwszych obelg — że wobec 
tego cala uczciwa prasa powinna jednozgodnie 
wystąpić i przez niedwuznaczne potępienie tego 
rodzaju postępowania wyprzeć się wszelkiego 
wspólnictwa z pismem, które wedle zdania naj
poważniejszych w naszem społeczeństwie osób 
kala dobrze zasłużoną sławę polskiój prasy.

Wspomnieliśmy już, że uczciwi ludzie mogą 
zwalczać nawzajem, nawet bardzo ostro swoje 
polityczne zasady i przekonania, nie odsądzając 
przytem przeciwnika od (wszelkiej czci i wiary, 
nie zarzucając mu nieczystych intencyi, ba zdrady 
kraju. Mniejsza o to, że „Goniec" lży nas 
i naszych przyjaciół politycznych na każdej 
stronnicy jako przedajnych ugodowców, szwarc- 
wajserów — i to dla tego, że pouczeni doświad
czeniem nie chcemy razem z nim w krzykactwie 
i nierozumnem szamotaniu się, bez oglądania się 
na rzeczywiste warunki szukać dróg zbawie
nia. Mniejsza o to — powtarzamy — niechże

sobie „Goniec“ zażywa tój przyjemności i lży 
nas dalój, kiedy mu tego do szczęścia potrzeba. 
Ale co rzecz gorsza — i powiedzmy zarazem 
niegodziwsza, bo przyjąć niepodobna, aby to się 
działo w dobrój wierze, to owe szowinistyczne 
krzyki i w wysokim stopniu drażniące rząd de- 
monstracye pseudo-patryotyczne, które jakby 
z góry na to były obliczone, aby nam szkodzić 
i coraz bardziój utrudniać i tak już nad wyraz 
smutne położenie nasze. Przekonani jesteśmy, 
że nasi „najserdeczniejsi“ jeżeli już nie trafili, 
to trafić zdołają do najwyższego miejsca, aby 
dostarczyć przeciwko nam wrzekomych argumen
tów i jakimkolwiek przeszkodzić ulgom.

Nie jest bowiem żadną tajemnicą, że drukuje 
się tu w Poznaniu u Deckera pismo, przeznaczone 
dla sfer rządowych, a obejmujące w tłomaczeniu 
głosy prasy polskiój. Przypadkowo wpadł nam 
jeden numer tego pisma do ręki i z boleścią 
serca przekonaliśmy się, że głównego materyału 
dostarcza tam „Goniec“ swem krzykactwem. Takie 
rozmyślne dostarczanie nieprzyjaznym nam żywio
łom broni przeciwko nam jest po prostu zbro
dnią o pomstę do nieba wołającą i powinno na
kłonić tych wszystkich, którzy dotychczas przez 
lekkomyślność popierali to pismo prenumeratą 
lub ogłoszeniami, do zerwania z niem wszelkich 
stosunków, gdyż tylko w ten sposób możliwem 
będzie wytrącenie z ręki nierozważnych młodzi
ków tój tak niebezpiecznój dla nas zabawki, nie
bezpieczniejszej, aniżeli miecz w ręku szaleńca.

Mieliśmy już rozmaite pisma i w Wielko- 
polsce i za kordonem, i wiele złego spowodowały 
już w naszem społeczeństwie gazety, że tylko 
wspomnimy wydawnictwa p. Świętochowskiego, 
które tak przewrotne i zgubne zasady i idee 
usiłowały zaszczepiać w szerokich warstwach 
ludowych. Ale, jakkolwiek zgubne były owe 
zasady i tendeneye — w jednem przewyższał 
p. Świętochowski redaktorów „Gońca“ — co 
czynił, czynił z przekonania i dla przekonania, 
a nie robił z pism swoich finansowój speknlacyi, 
materyalnego geszeftu, obliczonego na zaspokoje
nie najpodlejszej namiętności ludzkiej, żądzy 
skandalu, jak to się niestety dzieje w „Gońcu 
Wielkopolskim“.

Nie godziliśmy się nigdy na sposób wojo
wania i zasady głoszone w „Gońcu“ za życia 
jego założyciela, ale to przecież wyznać musimy, 
że za jego życia był „Goniec“ o całe niebo 
wyższy od dzisiejszego. Gorżkim był sarkazm, 
za daleko posunięte nieraz wycieczki osobiste 
redaktora, raziła niejednokrotnie zamaszysta 
krzykliwość w rzucaniu haseł o granicach od 
morza do morza i traktatach wiedeńskich, 
w czem wolno się było dopatrzeć bardzo deli
katnej ironii wobec łatwowierności niektórych 
zwolenników niebożczyka, ale w tem wszystkiem 
była spora garść soli attyckiój, była pewna 
myśl wyższa, daleka od tój szarój pospolitości, 
jaka obecnie rozpostarta w „Gońcu“ swe skrzy
dła, a którą panowie redaktorowie usiłują rato
wać pomysłami, godnemi rewolwerowego pisma.

Winszujemy, ale nie zazdrościmy — a 
wobec rozpasanego junactwa i zuchwałych prze
chwałek o wrzekomych zastępach zwolenników, 
mających stać za „Gońcem“, stwierdzamy, że 
za nim nikt poważny nie stoi, że to jest organ 
kilku jednostek, nie dbających o dobro sprawy 
puhlicznój, przeciwnie narażających lekkomyślnie 
społeczeństwo na smutne przejścia i upatrują
cych w tem piśmie zwyczajny „geschaft“, inte
res finansowy, przynoszący zyski w miarę pro
pagowania w niem skandalu.

Dla przykładu, w jaki sposób traktuje się 
ludzi w „Gońcu“, pozwalamy tu sobie przyto
czyć sprostowanie, zamieszczone w jednym 
z ostatnich numerów tego pisma z obawy przed 
procesem:

W numerach 159 i 164 „Gońca Wielkopolskiego“ 
z dnia 15 i 20 lipca r. b. znajdują się dwie korespon
dencje z Jeżyc, w których w uwłaczający sposób zacze
piono zarząd Towarzystwa Przemysłowego, będącego pod 
prezesostwem dr. Kożuszkiewicza. Mianowicie uczyniono 
w korespondencjach tych ciężkie bardzo zarzuty, wice
prezesowi tegoż towarzystwa, p. Stanisławowi Chmielew
skiemu, zaczepiając niegodnie jego dobre imię. Oświad
czamy niniejszem na podstawie zasięgniętych informacji, 
że wszelkie owe zarzuty są czczym wymysłem, i zro
bione zostsły tylko z pobudek osobistych; przykro nam 
bardzo, że podczas nieobecności naszego naczelnego reda- 
ktora(!l) obie te korespondencje zostały przyjęte i wydru
kowane, mianowicie, że jakeśmy późniój skonstatowali, 
antorem ich jest człowiek, który wyrokiem sądowym za



nlepoczytelnego uznanym zestal. Pana Chmielewskiego 
przepraszamy bardzo zato, co się stało, a korespondentów 
swoich na przyszłość prosimy, by tylko same udowodnić 
si? dające fakta, bez osobistych przymieszek, nam komu
nikowali.

A cóż dopiero powiedzieć o niecnych inwe
ktywach, któremi z kolei traktowano takich ludzi, 
jak czcigodny patron Jackowski, którego młodzież 
„Gońcowa“ wzamian za doznane dobrodziejstwa 
nie wahała się z powodu zatargu powstałego w 
komitecie Kościuszkowskim zwymyślać publicznie, 
jak równego sobie młokosa, jak dalej pp. Ko- 
ścielski,. dr. Komierowski, szambelan Cegielski, 
dr. Łebinski i tylu, tylu innych, nie wyjmując 
najwyżej położonych osób, które miały to nie
szczęście, że śoiągnęły na siebie niełaskę tych 
panów!

Wiemy, jakie wyzwiska czekają nas za po
wyższe słowa prawdy, które wypowiedzieć uważa
liśmy za swój publicystyczny obowiązek w obec 
ogólnego rozgoryczenia, jakie zapanowało w sze
rokich kołach naszego społeczeństwa. Mniejsza 
o to. Smutna to zaiste rzecz, że w chwili, 
w której wspólnej pracy wszystkich sił potrzeba, 
aby jako jeden mąż wystąpić przeciwko zwartym 
szeregom nieprzyjaznych nam żywiołów, pragną
cych przeciwko nam podburzyć całą opinią — 
że w takiej chwili w naszem społeczeństwie znaj
dują się ludzie, którzy nie wahają się wprost 
pracować na korzyść naszych nieprzyjaciół.

Ojciec św. w swem piśmie do katolików 
niemieckich, zgromadzonych na wiecu w Kolonii 
powiedział co następuje: „... Każdy z nas dobrze 
to widzi, jak smutnem jest w czasach obecnych 
nie tylko położenie religii, ale i świeckiego spo 
łeczeństwa. Albowiem socyalistyczne i inne tego 
rodzaju szaleńcze idee, które się tak bardzo roz
powszechniły, wnoszą rozdwojenie umysłów i pod
judzają jednę część ludzkości do zawziętej prze
ciw drugiej części walki, tak, że pokój publiczny 
jest do tego stopnia wstrząśniętym, iż wszyscy 
dotknięci temi stosunkami, gorycz ich na sobie 
odczuwają. Jest więc rzeczą konieczną, aby kato
licy pobudzani byli coraz bardziej do wzmocnienia 
jedności między sobą, w poczuciu, jak wielkie 
dla ojczyzny i religii wypływają z tój zgody 
błogosławieństwa, a zarazem w obawie, by wszy
stkie, z takiem trudem zdobyte korzyści, przez 
waśń wewnętrzną nie zostały zmarnowane.“ Te 
słowa Ojca św. niech sobie dobrze zapiszą w pa 
mięci wszyscy ci, co dotychczas choć nie po 
chwalali zgubnych tendencyi „Gońca“, jednak przez 
jakąś dziwną lekkomyślność, czy przez słabość da
wali mu poparcie. Gdy redakeya „Gońca“ zo
baczy, że w społeczeństwie nie ma już popytu 
na dotychczasowe skandale i krzykactwa, i 
omieszka zmienić frontu — albo będzie musiała 
ustąpić — co oby jak najprędzej nastąpiło!

biowie Straohwitzowle, z krzyżami zakonu nultań- i dnio za nimi dostojny celebrans X. Kardynał Kopp I 7, pożegnany na dworcu przez duchowieństwo i ko- 
skiego na piersiach. w infule, kapie, z pastorałem w ręce. Za nim na | mitet obywatelski.

Powitanie X. Kardynała Koppa odbyło się czelnicy władz: p. delegat Laskowski, JE. p. pre
w sali dworca I klasy; tu też przedstawiły się księ- zydent Zborowski, p. wiceprezydent Zeleski, p. pre- 
ciu Kościoła witające go osobistości. Panna Stasz- zes Jasiński, z gronem radzeów apelacyjnych, oraz I Najnowsze dokumenta Kongregacyi ŚW. obrząd*
czyk wręczyła mu piękny bukiet, za co podzię- sądu krajowego cywilnego i karnego, dalój dyrektor 
kował po polsku. Po powitaniu na dworcu odjechał policyi p. dr. Korotkiewicz; prezydent miasta pan 
X. Kardynał do pałacu „pod Baranami“, gdzie za Friedlein z gronem radzeów miejskich; burmistrz 
mieszkał. m. Bochni dr. Sers fiński; rektor Uniwersytetu pro-

Tymczasem na uroczystą konkluzyą wielkiój fesor dr. Zoll z dziekanami wydziałów, przybranymi 
uroczystości kościelnój od soboty płynęły zastępy w złote łańcu -hy, oznaki godności; starszy inspektor

ków dotyczące muzyki kościelnśj.

(Dokończenie.)
Ii. Regulamin dla muzyki kościelnej. 

Kongregacya św. obrządków na zebraniach
wiernych z bliższych i dalszych stron. Już w so- I kolei państwowych p. Karol Szukiewicz z inspekto- I zwyczajnych °dn. 7 i 12 czerwca 1894 r. zatwier 
botę po południu trudno było docisnąć się do świą- rami i szefami biur w pełnych mundurach ; starszy dziła, po gruntownéj rozwadze, następujący regulamin 
tyni; tłumy ludu stały na krużgankach. Do Ró- radzca skarbowy p. Krumłowski ; naczelnik proku- ¿ja muzyki kościelnśj:
żańca św. zapisywały gię setki osób; konfesyonały ratoryi skarbu p. Bełcikowski; dyrektorowie i pro- 
były oblężone. W niedzielę rano przez wielki plac fesorowie szkół średnich, szczególaiój gimnazyum 
przed kościołem niepodobna się było przecisnąć, stały św. Jacka, oraz ludowych. Towarzystwo strzelen
iu i wewnątrz kościoła dziesiątki tysięcy wiernych, kie, Arcybractwo Miłosierdzia, gremium Towarzystwa 
Trębacze na dętych instrumentach grali pieśni do św. Wincentego a Paulo z prezesem hr. Adamem
Matki Bożój, śpiewane na całym obszarze ziem poi- Krasińskim, obywatelstwo krakowskie, między niem I duchem świętych czynności, którym towarzyszy i od'
skieh, jak „Serdeczna Matko“ ltd. kilka osobistości w pięknych strojach polskich, dalój powiadająca treści obrzędów i wyrazów, pobudza

Wotywę o godzinie 8J/a rano w niedzielę od- | wielkie mnóstwo ludu. wiernych do nabożeństwa, może przeto być wyko-
Procesya przeszła placem Dominikańskim, ulicą naną w domu Bożym.

Grodzką, około kościoła 00. Bernardynów na Wa- § 2. Taką własność posiada śpiew gregoryań
Zaraz potem o godzinie 10 przybył X. Kardynał I wel. Wzdłuż drogi tój niektóre domy katolickie ski, przeto Kościół uważa go za śpiew swój własny 
Kopp. Powitało go uroczyście u drzwi duchowień- przystrojone ; na chodnikach stoją rzesze z odkry- i jego wyłącznie do ksiąg swych liturgicznych przyj
stwo i wśród śpiewu Ecce sacerdos magnus wpro- temi głowami, klękając przed świętą relikwią i épie nsuje.
wadziło przed główny ołtarz, gdzie Arcypssterz od- wając pobożna pieśni. W dziedzińcu zamkowym § 3. Tak śpiew polifoniczny, jako i śpiew
prawił Sumę, w czasie którój kazanie wypowiedział zatrzymały się poprzedzające relikwią bractwa ko- chromatyczny mogą zgadzać się z godnością świę-
Y. Wojciech Siedlecki. W kościele byli obaj hra- ścielne i instytucje: każdy z członków ich gorejącą tych czynności, jeżeli posiadają wyszczególnione po-
biowie Strachwitzowie, komitet obywatelski, wy- trzyma świecę. Wśród dwóch ścian, oświeconych wyżej własności.
bitne osobistości ze świata urzędowego, reprezen- tysiącem świec, przechodzi duchowieństwo i dostojny § 4. Pod względem stylu polifonicznego um- 
tanci iDstytucyi i zakładów, wiele obywatelstwa celebrans do katedry wawelskićj. zyka Piotr* Alojzego z Palestryny i jego dobrych
krakowskiego. Mimo nadzwyczajnego ścisku, mimo Przy śpiewie chóru katedralnego o godz. 6 od- naśladowców najdoskonaléj z godnością nabożeństwa
przepełnienia kościoła, panował wszędzie wzorowy było się wejście do katedry. Presbiteryum rzęsiście się zgadza; co się zaś tyczy stylu chromatycznego, 
porządek. Po Sumie odbył się na cześć X. Kardy- oświetlone. Przed głównym ołtarzem na tronie po to godnie wykonywaną być może w kościele mu- 
nała Koppa obiad w refektarzu klasztornym, w któ- prawéj ręce zasiadł celebrans, Najprzewielebniejszy zyka przekazana nam przez znanych mistrzów z roz- 
rym wzięło udział blisko 200 osób duchownych X. Kardynał Kopp ; naprzeciw niego po lewéj stro- maitych szkół włoskich i zagranicznych, głównie zaś 
i świeckich. Przed końcem obiadu zabrał głos wi- nie ołtarza X. Biskup Jourdan de la Passardière mistrzów rzymskich, których kompozycyom pierwszo 
kary jeneralny prowincyi galieyjskiéj Zakonu kazno- oraz wikaryusz jeneralny kapituły katedralnéj kra-1 rzędne powagi muzyczne charakter kościelny przy 
dziejskiego O. Thir, i w wytwornéj łacinie dzię- kowskiéj X. prałat Gawroński i X. iefałat Matzke. | znają.
kując wszystkim, którzy przyczynili się do uświe- Przed ołtarzem i na stopniach jego stanęło ducho- 
tnienia uroczystości, podniósł blask, jaki konkluzyą wieństwo ; presbiteryum zajęli dostojnicy i obywatel 
jéj zawdzięcza przybyciu X, Kardynała Koppa stwo krakowskie.

O z ę ś ó I.
Reguły ogólne dla muzyki, wykonywani) podczas 

nabożeństwa.
§ 1. Każda kompozycja muzyczna, przejęta

§ 5. Ponieważ znaną jest rzeczą, że i naj
lepszy utwór polifoniczny przez złe wykonanie może 
się stać nieznośnym, dla tego w braku dobrych

i wzniósł toast na cześć tego dostojnego gościa i ce
lebransa. Również po łacinie odpowiedział X. Kar
dynał, zaznaczając ducha glębokiój religijności na

Na ambonę wszedł X. kanonik dr. Pelczar chórów przy obrzędach ściśle liturgicznych posługi
wać się należy wyłącznie śpiewem gregoryańskim.

§ 6. Gra na organach winna zgadzać się

Tractetoa muca lamizacyi śt Jada.

Krakowski konwent 00. Dominikanów, pra
gnąc jak najuroczyściój zakończyć obchód trzechsetnój 
rocznicy kanonizacyi św. Jacka, zaprosił Jego Emi- 
nencyę X. Kardynała Koppa, księcia-Biskupa wro
cławskiego, jako zwierzchnika dyecezyi, w którój 
stała kolebka sw. Jacka, ażeby przybył do Krakowa 
i objął celebrę w ostatnim dniu uroczystości. Xiądz 
Kardynał Kopp przychylił się do prośby konwentu 
i przerwawszy prace areypasterskie w obrębie swojój 
dyecezyi, przybył do Krakowa w sobotę wieczorem 
i na dworeu kolejowym został uroczyście powitany 
przez kapitułę katedralną krakowską, duchowieństwo 
i komitet obywatelski, na czele którego stali hrabi* 
Stanisław Tarnowski i hr. Andrzój Potocki. Oprócz 
duchowieństwa i komitetu obywatelskiego przybyli 
na dworzec naczelnicy władz pp.: delegat Laskowski, 
dyrektor policyi dr. Korotkiewicz, rektor Uniwersy
tetu profesor dr. Zoll i wiceprezydent miast* 
dr. Pieniążek. Na dworcu byli też obaj bracia hra-

i wypowiedział podniosłe kazanie. We wstępie na 
szkicował historyczne wspomnienia o św. Jacku 

rodu polskiego, a szczególnie ludności miasta Kra- j i powstaniu zakonu w Polsce, poczem w wytwornéj I z wiązanym, harmonijnym i poważnym charakterem 
kowa, i oddawszy pochwałę pracy i wielkim w tym łacinie podziękował X. Kardynałowi Koppowi za tegoż instrumentu; a towarzyszenie na instrumen- 
względzie zasługom zakonu kaznodziejskiego, wzniósł uświetnienie uroczystości celebrą u grobu Świętego, tach muzycznych winno skromnie śpiew wspierać, 
kielich na pomyślność prowincyi galieyjskiéj 00. Do- Dalój przypomniał kaznodzieja apostolską działalność a nigdy go nie zagłuszać. Preludye i interiudye 
minikanów. św. Jacka na Rusi i Wschodzie: dziś unia podkopy- tak organowe jak i instrumentalne niech naceiho-

Na godziny popołudniowe zapowiedziana była wana, a stojący przy niéj znoszą srogie prześlado- wane będą świętością i niech z duchem św. obrząd
procesya z kościoła św. Trójcy na Wawel; przy- wania. Ztąd mówca wysnuł potrzebę wytrwałego ków się zgadzają.
wiązywano do niéj słusznie bardzo wielką wagę, bronienia wiary św., niezłomnego przy niéj obstawa- § 7. Do śpiewów podczas obrzędów uroczy-
Szlo o to, ażeby umożliwić udział w nabożeństwie gia i wspomagania dzieł, które pracują nad jéj roz-1 stych, ściśle liturgicznych, używać trzeba takiego
dziesiątkom tysięcy, nie mogącym się pomieścić szerzeniem. In hoc signo vinces-. pamiętać Polska samego języka, w jakim liturgia się odprawia;
w świątyni; aby powagą i majestatem obchodu o tern powinna, Szczególuiój polecił kaznodzieja teksta zaś przez kompozytorów ad libitum używane,
podnieść i utwierdzić ducha, aby wreszcie połączyć opiece ogółu misyą 00. Zmartwychwstańców niech będą brane z pisma św., z brewiarza, łub
teraźniejszość z przeszłością i w króiowéj świątyń ! w Adryanopolu i wskazał, jak każdy przełożony, I z hymnów i modlitw przez Kościół zatwierdzonych,
polskich, w królewskiéj świątyni zakoń zyć obchód, ojciec rodziny powinien być misyonarzem dzisiaj we § 8. W czasie innych obrzędów ¡można uży- 
Dwukrctna Hlewa po godz 2 groziła procesyi; na własnem kole i pracować nad podnoszeniem wiary waó języka ojczystego, byleby słowa były wyjęte 
szczęście wypogodziło się potem zupełuie. Po godz. 4 świętój. z pism nabożnych i zatwierdzonych.
po południu rozpoizęły się nieszpory, celebrowane Po tem kazaniu i odprawionych modłach na- § 9. Zakazaną jest w kościele muzyka wo-
prztz X. Kard. Koppa w ssystencyi duchowieństwa; stąpił powrót procesyi do kościoła św. Trójcy, kalna i Instrumentalna, mająca charakter świecki, 
w pPesbiterynm zaj«>y stalle najwybitniejsze osobi- Zmrok już zupełny zapad!; rozświetliła go ilumina- i która żywi się motywami, waryacyami, tudzież 
stoś i Krakowa. cya okien w domach przy ul. Grodzkiej i placu Do- reminisceusyami teatralnemu;

Po nieszporach ruszyła procesya, w którój co minikańskim; rozświetliły płomienie tysięcy świec, § 10. Ażeby z jednéj strony zabezpieczyć
najmniéj 30,000 wiernych uczestniczyło. Na czele niesionych przez orszak procesyjny, postępujący na- powagę słów liturgicznych, z dragiéj zaś usunąć 
procesyi szła deputacya miasta Katowic, złożona ze przód z pobożną na ustach pieśnią; tak samo teraz nadmierne przedłużanie nabożeństwa, wykluczamy 
zastępu poważnych obywateli, za nią tutejsze insty- na ulicach stały dziesiątki tysięcy osób, oczekują- z Kościoła wszelki śpiew, w którym opuszczony jest 
tucye dobroczynne i bractwa kościelne ze wszystkich cych Da procesyę i łączących się z nią w dalszym cluóby najkrótszy wyraz, lub w którym wyrazy są 
prawie świątyń krakowskich; dalój uczniowie gimna- pochodzie. Gdy procesya przyszła przed kościół b-zmjślnie poprzekręcane, poprzestawiane i niepo- 
zyum świętego Jacka, zakony żeńskie i męzkie, wre- Dominikański, oświetlono jego fasadę ogniem rzym- trzebuie powtarzane.
szcie paręset księży św eckich i zakonnych. Taż za skim. W kościele 00. Dominikanów odśpiewano § 11. Zakazujemy dzielenia części zdań do
duchowieństwem przeorowie zakonów dominikańskich na zakoń zenie Te Deum, poczem X. Kardynał siebie ściśle należących na oderwane cząstki, 
przj brani w złociste ornaty, niosą wysoko nad ludem Kopp udzielił ludowi błogosławieństwa Najśw. Sa- § 12. Zakazujemy improwizowania i tak zw. 
zewsząd widzianą świętą relikwią, mianowicie głowę kramentem. Lud opuszczał świątynię pokrzepić Dy grania z fantazyi na organach tym wszystkim, któ- 
świętego Jacka w złotym relikwiarzu; umieszczona na duchu, utwierdzony w wierze u grobu świętego rzy nie są w téj trudnéj sztuce tak dalece biegli, 
jest ona na feretronie, przybranym kwiatami lilii. Jacka. by z jednéj strony zadość uczynili wymaganiom
Na okc ło świętój relikwii tworzą otoczenie chorą- Wieczorem odbyła się u hr Stanisławów Tar- i regułom sztuki muzycznéj, z dragiéj zas pogodzić
gwie cechowe; idą starsi cechów z insygniami. Za nowskich kolacya, którą zaszczycił obecnością swoją I umieli swą grę z pobożnością i skupieniem wiernych 
relikwią postępują hrabiowie Strachwitzowie, oraz X. Kardynał Kopp. Oprócz niego i rodziny gospo-1 C z ę é ó II.
członkowie kilku rodzin herbu Odrowąż; niemniéj darstwa wzięli w niéj udział: członkowie kapituły , ....
członków e komitetu obywatelskiego pp. Stanisław I katedralnéj krok. XX. kanonicy Fox i Pelczar, X. I Wskazówki służące do podniesienia kościelnych stu- 
hrabia Tarnowski i Andrzej hr. Potocki w pięknych kanonik Boi suk, proboszcz parafii gr. kat, dwaj
strojach polskich, daléj I wiceprezydent miasta Kra profesorowie uniwersytetu fryburskiego Dominikanie

dyów muzycznych i do usunięcia nadużyć.
I. Ponieważ muzyka kościelna jest częścią

kowa, dr. Pieniążek, pan dyrektor Slęk, p. dr. Sta- 00. Michel i Mandonet, O. Azula przeor konwentu liturgii, dla tego polecamy Najprzew. Xiężom Bisku- 
nisław Tomkowicz, p. Maryan Bartynowski i inni. krak. i O. Tnir prowincjał galicyjski zakonu kazno ‘ ‘ ’* ; *—

Dalój idzie kapituła katedralna krakowska, dziejskiego, X. kan. Puszet, dwaj hrabiowie Strach-r» 1 a 4 r» rłA „ A 1_ J? ł _ _ V 1 ' i .1 . t _____ * - 1 1 - _ - 1 _ TT 17" _

pom, by szczególną otaczali ją pieczołowitością i by 
powagę jój osobnemi przepisami zapewnili, zwłaszcza

12 DZIWAK.
------->*<------

(Ciąg dalizy. — Zobacz numer 202.)
Umyśł Pauli, która lubiła myśli dalikatne i 

podniosłe, nie miał daru rozplątywania starganych 
wrażeń i uczuć sprzecznych, ale skoro chodziło o 
serce, pojmowała ona jasno i widziała przez zasłony. 
Uważająo, ż« hrabia jest nieszczęśliwym, zaczynała 
go rozumieć i określać go. Myślała o nim często, 
jakkolwiek ją ciągle gniewał i jakkolwiek nie przy
szło jój na myśl, aby mogła pokochać człowieka, 
którego myśli wydawały jój się tak często sprze- 
cznemi z jój własnemi pojęciami, którego charakter 
z pozo: u był sztywnym i szorstkim. Ale z przy
jemnością zauważyła sympatyą, jaką jój okazywał 
widocznie. Nie będąc nigdy banalnym, nie mógł być 
niespostrzeżonym, jakiekolwiek mogły być jego wady 
rzeczywiste, lub powiększone przez kronikę, a panna 
Kayel wiedziała, że nawet jego przeciwnicy uzna
wali jego rozum. Nie był jój już obojętnym i bez
wiednie postawiła ona stopę na pochyłości, która 
często prowadzi z zainteresowania się do żywego 
uczucia.

Ale Palóne, nie znając myśli młodój panienki, 
zapytywał się z obawą, co ona o nim sądzi. Jak
kolwiek mówiła mało, z wyjątkiem w najbliższem 
swem otoczeniu, albo gdy wzruszało ją jakieś głęb
sze Hczucie, to wystarczało hrabiemu widzieć ją, aby 
odczuwać urok kobiety, który roztaczała jój dobroć.

Mimo własnego oporu, musiał wreszcie przy 
znać sam sobie, że ją uwielbiał.

VI.
no- 15
Gzy 8ervin ma słuszność i czy miałabym nie-

Za nią trzech dostojników kościelnych w infułach : witz. dr. Stanisław Tomkowicz i kapelan X. Kar- z okazyi synodów dyeeezyalnych lub prowineyonal- 
mianowicie X. Biskup Jourdau de la Passardióre dynała.
i XX. ii.fałaci Mhtzke oraz Gawroński. Bezpośre- | X Kardynał Kopp odje bał dziś rano o godz.

szczęście nakżeó do rodziny zacofanych? Mamże się 
buntować, widząc, że nie idziemy z prądem czasu 
i nie pojmujemy ruchu tłumów?

Zdaje mi się rzeczą stwierdzoną, że w obe
cnych czasach ludzie uczciwi, nie chcąc, aby ich 
brano za istoty przedpotopowe, muszą się przekonać, 
że tak oni, jak ich bliźni są czemś w rodzaju nic
poni. Dla czegóż więc nie iść za modą ze stano
wiska moralnego, skoro pod względem fizycznym 
poświęcamy jej wszystko, nawet piękność?... Dziwna 
niekonsekweneya!

W mem sercu także niekonsekweneya!.. Przez 
chwilę zdawało mi się, że moje uczucia dla Servina 
się chwieją. Była to chwila krótka, która pozosta
wiła w mój duszy pewien zamęt, bo czyż nie jestto 
rzeczą niezaprzeczoną, że tak on, jak jego pałac 

| jest śliczny? Nie lubię, kiedy ten pałac nasuwa mi 
się pod pióro. Ale skoro go posiada, nie mogę go 
pozbawiać tegoż, nawet w myśli. Czy mam życzyć 
sobie, aby zeszedł do stanu bogobojnego męża Job», 
bym mogła mieć przyjemność odszukiwania go na 
śmietniku?

Mimo to jestem rozmarzona... Lękam się, czy 
nie jestem sama zacofaną, gdyż nic nie zrozumiałam.
Biedny Servin, nie rozumie sam siebie i to jest nie
zawodnie przyczyną jego smętnego wyrazu twarzy.
Ale kiedy będę jego żoną, rozpogodzę ją z pe
wnością.

Jego żonąl... niestety! mam nie tylko do wal
czenia z jego skłonnością dla Pauli, ale nadto z nie
chęcią, jaką teraz wzbudził tutaj.

Przedwczoraj jenerał nie przestawał mruczeć 
przez cały wieczór. Przykro to doprawdy słuchać,

| jak w ten sposób traktują inni tego, którego się 
i kocha!

— Ale skoro taka moda! powtarzałam.
— Dosyć tych niedorzeczności, Janinko!

nych; przepisy te jednak winny zgadzać się z ni
niejszym regulaminem.

kolwiek nie dowierzam trochę umysłom, które bujają 
w pewnych sforach, to przyzuao muszę, że pan Tal
rec spogląda na ludzkość przychylnym wzrokiem, 
który zachęca do zwierzeń. Tylko jestem pewna, że 
ją sądzi na opak, ponieważ zbyt stoi wysoko, aby ją 
widzieć dokładnie.

Dogoniłam go w końcu parku.
Czy wid, co jest mistycyzm estetyczny ? Ozy 

zni dobrze Seiv.n»? Czy nie było umysłowo cho
rych w jego rodzioie? itd. itd.

Baron, którego spokój i łagodność byłyby 
zdolne pohamować tygrysa, odpowiedział słów kilka 
o moralnym spokoju. Widząc, że atmosfera burzliwa 
i że należało czemprędzej uspokoić nasze nerwy, za
pytał się, czybyśmy nie zechcieli z nim nazajutrz 
jeść grzanek na jednym z jego folwarków.

— Prawdziwy piknik normandzki! Zaproszę 
Seryina, hr. Palóne i kilka innych osób, by się 
przyłączyły do nas — rzekł, patrząc na mnie.

Następnie mimo moich nalegań, by został, od
szedł, oddawszy ojcu list hrabiego, który nas zapra
szał na następną sobotę.

Mimo protestów macochy, jenerał zadecydował, 
ku wielkiój mój radości, że przyjmujemy zaproszenie.

— Pisze on — rzeki — że nasze córki znajdą 
się w towarzystwie kilku swoich przyjaciółek, nie 
ma więc nic niestósownego, jeżeli przyjmiemy zapro
szenie.

— Nie jestem tego samego zdania — ode
zwała się jenerałowa — a zresztą wiesz, że nie 
znoszę ludzi źle wychowanych.

— Moja droga, ty sama jedna tylko masz ta
kie zdanie o panu Palóne.

— Jestem pewną, że tak samo myślą o nim 
ogólnie. Czy jest on jak wszyscy? Czy znajdujesz 
wśród licznych naszych znajomych kogośkolwiek, 
z kim możnaby go porównać? (C. d. n.)

— Co do mnie, utrzymuję, że trzeba przyjmo 
waó myśli drugich, upierałam się dalój energicznie. 
Zresztą ci ludzie »ą rozsądni, skoro rozsądnem jest 
niedowierzanie własnym swoim siłom.

Jenerał odpowiedział mi, piorunując na upadek 
czasów. To także moda, to zaciekłe lżenie czasów, 
w jakich się żyje! Jak gdyby po wszystkie czasy 
nie było zawsze głu.... cóż chciałem powiedzieć ?.. 
umysłów, które się mylą, albo które widzą dalój niż 
inni, co jest niezbitym dowodem geniuszu.

Chciałem gwałtem stawić opór memu ojczymowi, 
gdyż należę do rzędu tych ludzi, którzy mówią do 
brze o swych przyjaciołach, gdy o nich inni źle mó 
wią, do rzędu ludzi rzadk ego bardzo i jedynie do 
brego. Mimo wielkości mego charakteru rzeczy za
częły brać niepomyślny dla mnie obrót, gdy oznaj 
miono przybycie pana Talreca.

Jenerał schwycił go za guzik od surduta i za 
rzucił mnóstwem pytań.

— Twoi wszyscy! — krzyknął jenerał.
— Człowiek, którego nie wiedzieć, jak wziąć, 

który odpowiada, jak nikt — mówiła pani Kavel 
z godnością dalój, jest w moich oczach człowiekiem 
bez wychowania.

— Mam równie dobre oczy, zdaje mi się, a 
widzę co innego. Wreszcie, moja droga, nie mów 
do niego, skoro uważasz, że nie umie odpowiadać, 
jak wszyscy 1

— Mój kochany, nie bywa się u ludzi, z któ
rymi się chce unikać rozmowy.

— Zadecydowałem, że zaproszenie przyjęte 
i basta!

Skoro kwestya została rozstrzygniętą po mojój 
myśli, wybiegłam szybko, aby dogonić pana Talrec. 
Przyszło mi na myśl, że może on zna cichy dramat, 
jaki się tutaj rozgrywa *i postanowiłam nagle zasię' 
gnąó jego rady w jednym punkcie delikatnym. Jak-



Udział świeckich osób w muzyce kościelnej 
jest dozwolony; podlegają one jednak nadzorowi 
i rozkazom odpowiednich XX. Biskupów. Towa
rzystwa nie mogą się tworzyć ani też walne zebra
nia sie odbywać bez zezwolenia władzy duchowcój, 
którą w dyecezyi reprezentuje Biskup, w prowincji 
kościelnój zaś Metropolita wraz ze swymi sufraga- 
n&mi. Kościelne czasopisma muzyczne winny oyc 
zaopatrzone w imprimatur biskupie. Zakazujemy 
przytem wszelkiój dyskusyi nad paragrafami niniej
szego regulaminu. Co się zaś tyczy innych kwestyi 
muzyki kościelnej dotyczących, to wolno o nich roz
prawiać, byleby tylko 1) zachowano przepisy chrze- 
ściańskiśj miłości i 2) byleby nikt drugiemu na mi
strza i sędziego się nie narzucał.

II. Najprzewielebniejsi Xięża Biskupi zechcą 
zniewolić kleryków, by z obowiązku swego przykła
dali się pilnie do nauki śpiewu gregoryaóskiego, 
zwłaszcza tego, który podany jest w księgach przez 
Stolicę świętą zatwierdzonych. Co się zaś "tyczy 
innych gatunków muzyki, zwłaszcza gry oiganowój, 
niech nie przynaglają kleryków do ćwiczenia się w 
nich, ażeby ich nie odciąga? przez to od poważniej 
szych nauk, którym szczególnie oddawać się mają. 
Gdyby jednak znaleźli się między nimi alumni w 
ninzyee doskonale wyćwiczeni i talentem szczegói- 
nym do mój obdarzeni, mogą im zezwolić na grunto- 
wniejsze w niój się wykształcenie.

III. Najprzewielebniejsi Xięża Biskupi zechcą 
baczne oko zwracać na proboszczów i rządzców ko 
ścioła, by ci nie zezwalali na wykonywanie kompo- 
zycyi z przepisami niniejszego regulaminu się nie 
zgadzających; mogą oni nawet, jeżeli uważać będą 
za stósowne, nakładać na nieposłusznych kary ka
noniczne.

IV. Z chwilą ogłoszenia niniejszego regula
minu i nadesłania go Najprzewiel. Xiężom Bisku
pom włoskim, upadają wszelkie dawmój w tój spra
wie wydane dekreta.

Gdy o tem wszystkiem niżój podpisany prefekt 
Kongregacyi św. Obrządków Ojcu św. Leonowi XIII 
wierne sprawozdanie złożył, Jego Świątobliwość po
wyższy regulamin we wszystkich jego częściach za
twierdził, uznał i ogłosić go polecił dnia 6 lipca 1894. 
Alojzy Tripepi, Kajetan Alojzy-Masella.

sekretarz. kardynał-prefekt.

Rotszyld w zasadzce••••

(ż. dr. s.) Gdy rządy Francyi i Niemiec in
terweniują na korzyść zagranicznych wierzycieli 
Grecyi, grożąc ewentuslnem zajęciem kilku wysepek 
archipelagu greckiego, nie objawiają w Londynie 
wiele ochoty do podobnego wystąpienia. Zadziwia 
to tem więcój, że w ogólności nie może Anglików 
spotkać zarzut zbytuićj powściągliwości i cierpliwości 
wobec własnych dłużników... A uadto^nie innego, jak 
właśnie greckie wyspy we wsehodniéj kotlinie morza 
śródziemnego łechtały najbardziéj żyłkę zaborczą 
klasycznych gentlemanów. Zachowanie się angiel
skiego rządu byłoby wręcz niezrozumiale, gdyby nie 
Ukt, że lord Roserbery, angielski premier i mini
ster spraw zewnętrznych jest zięciem Rotszylda, 
który ze swćj strony dał dyrektywę^do łagodnego 
traktowania Grecyi.

Pewne „weltblatty“ ośmieszają się wprost usi
łując wmówić w publiczność, jakoby rząd ateński, 
nie mając zapewnionego a bezwarunkowego poparcia, 

„potęgi“ mógł odważyć się na urąganie mo
carstwom poszkodowanym przez państwowe bankru
ctwo Nowéj Helady. Wiemy bardzo dobrze, że No- 
wogrecy są w ogólności goszefeiarzami o szerokiem 
sumieniu, i że „mąż stanu“ téj miary jak pan 
Trikupis chętnieby nieudolność swoją zatuszował 
hyperbezczelnością wobec zagranicy ; z drugiéj atoli 
•trony nie ulega wątpliwości, że potomkowie 
Ulissesów gotowi stulić słuchy bodaj za zmarsze- 
niem brwi jakiegokolwiek mocarstwa. Skutkiem 
jednéj natarczywéj noty dyplomaty czuéj byłoby, jeśli 
mc więcój, to przynajmniéj wysiłek Greków w kie- 
funku wypłacenia procentów od zagranicznego długu. 
Tym razem atoli stoi za plecami p. Tnkupisa londyń
ski Rotszyld, ośmielając go do łamania zobowiązań.

Trikupisowi udało się coprawda wyzyskać mał- 
ńństwo królewicza greckiego z Siostrą cesarza nie- 
Bieckiego na korzyść swój gonitwy za pożyczkami, 
tle mądrość jego kończyła się też na tem. Na
stępnie puścił się w lecie 1891 r. w podróż do Lon- 
“Jon, gdzie z instytucyami finansowemi, związanemi 
ściśle z Rotszyldem, zawarł umowę w sprawie „ueo- 
re?ulacyi greckich finansów państwowych“. Był on 
Jówczas tylko przywódzcą opozycji, jednakże mię 
^ynarodowy ryng banków, stojący pod patronatem 
«otszyldów, postarał się niebawem dla swego „za- 

o“ o portfel prezesa ministrów. Oto na wiosnę 
r. usunięto za pomocą małego coup d’état ga- 
Delaynnisa ; p. Trikupis skonstruował sobie

suowu posłuszną większość parlamentarną i „rządził“ 
* ten sposób aż do początków roku 1893. Nagle 
stoli oświadczył, że zmuszony jest złożyć urząd pre
ssa ministrów, ponieważ trudnościom piętrzącym 
Slę w sprawie pożądanćj „reorganizacyi“ finansów 
Wołać nie może. Oczywista, że niespodzianka była 
^elką; napróżno wyczekiwano dalszych deklaracji, 
P' Trikupis przycupnął do jesieni ubiegłego roku, 
tymczasem pocili się inni „mężowie stanu“ nad 
®P°rządkowaniein pogmatwanych finansów państwo
wi’ ~ bez skutku! Wtedy objął Trikupis po
wtórnie ster rządu i — obwołał bankructwo państwa! 
. Reżyserem tego z wszelką parlamentarną ta- 
lyką Grecyi wprost sprzecznego widowiska, wktó- 
eta i król Jerzy w niezbyt korzystnem przedstawił 

Świetle, był — Rotszyld. Przeprowadziwszy u a 
‘»snę 1892 r. upadek Delaynmsa wysłał po resty- 

; Trykupisowego mimsteistwa ajenta swego nie- 
j *l®80 Law (tak się w Aüglii przekształca : LeVi) 

en> gdzie tenże w zimie 1892/93 r. przygoto-
‘ z Trykupisem całą komedyą bankiuctwa. Po- 
W&ż jednak nie przysposobiono się dostatecznie na 
08nę 1893 r., więc p. Trykupis cofnął się na pół 

tel«’' Gdy atoli w jesieni rozsiadł się znowu w fo-

1892

tein Premiera, zjawił się w Atenach inny ajent Rot- 
P. Ornstem, aby ukartowaó ostatecznie zpa-

*ynosi

m Trykupisem niewypłacalność Grecyi. 
dzi t jakiegoż celu dąży tutaj Rotszyld ? — Cho- 
150 0 »interesik“, który przynieść może 100 do

bilionów franków! — Zagraniczny dług Grecyi 
d 600 milionów franków. Takiój sumy nie 
państewko to haniebnie administrowane i po-

siadające ziemię o skromnćj wydajności ani oprocen
tować, ani kiedykolwiek spłacić. Wie o tem bardzo 
dokładnie Rotszyld, wiedzą także żydzi z hi rlińskiego 
„banku narodowego“, wyciągający posiedzieli dro
bnych oszczędności na zakupno zdradzieckich „Gre
ków“. Dla tego to przebąkiwano przydatniejszych 
pożyczkach greckich o „kouwersyach“. Londyński 
Rotszyld pragnął atoli — jak w Argentynie — za
garnąć ten mieres wyłącznie dla siebie, ztąd też dla 
„upioszczenia“ sprawy zalecił bezzwłoczną i bezpo 
średuią deklaracją niewypłacalności, przez c > gre
ckie papiery stałyby się kompletnie bezwartościo- 
wemi

Gdyby przeforsowano w Atenach obni żenie oho- 
wiązkowój stopy procentowćj o 30 proc., wtedy spa- 
dłaby 600 milionowa pożyczka grecka na 180 milio
nów. Za taką cenę pragnął Rotszyld wykupić wszy
stkie „Greki“, aby następnie już jako jedyny wie
rzyciel Grecyi, zawrzeć układ, w którym obniżonoty 
cały dług państwowy na 50 lub 80 proc, nouainalnój 
wartości owych 180 milionów znowu na 300 do 360 
milionów, za którą to cenę sprzelanoby je powtórnie 
na giełdach.

Kunktatorstwu niemieckich właścicieli „Gre
ków“, którzy mimo szalonej baissy nie spieszą się 
z ich pozbyciem, przypisać należy, że „geszifi“ do
tąd się Rotszyłdowi nie udał. Ostateczny wynik 
atoli w tój sprawie bynajmniój nie jest wątpliwym. 
P. Trykupis wynudzi porządnie delegatów „komitetu 
nadzorczego“, cierpliwość właścicieli „Greków „długo 
już nie potrwa — „papiery wartościowe“ pójdą ca 
sprzedaż za ’/* pierwotnój ich wartości i — baron 
Rotszyld będzie jeneraluym likwidatorem Grecyi, a 
co najważniejsza, zgarnie do przepełnionej swojej 
kalety nowe 100 lub 150 mi Jonów. Wszakże nie
zrównany to pająk?!...

M iemcj.
* Berlin, 4 września. Cesarska para przy

była dziś przed południem do Królewca. Z dworca 
udała się cesarzowa w powozie, cesarz konno na 
miejsce odsłonięcia pomnika dla Wilhelma I, gdzie 
władze miejskie zgotowały monarsze uroczyste powi
tanie. Nadburmistrz Hoffmann przemówił do cesarza, 
zaznaczając, że miasto otrzymało niedawno znowu 
potwierdzenie swego przekonania, iż cesarz swą 
opieką z równą sprawiedliwością otacza rolnictwo, 
przemysł, handel i żeglugę, od których powodzenia i 
rozwoju zawisła pomyślność wielitiój części ludności. 
Cesarz odpowiedział, że chętnie przybywa do stolicy 
Prus Wschodnich, którój położenie ekonomiczne za
wsze siedzi z wielkiem zajęciem. Nastąpił potem 
akt odsłonięcia pomnika. Do Królewca przybył także 
ks. Albrecht pruski oraz król saski.

— Ogłoszony swego czasu w „Reiths- 
anzeigerze“ projekt, dotyczący rozprzestrzenienia za
bezpieczenia w razie nieszczęśliwego przypadku, nie 
znajduje w drobnych i średnich sferach kupieckich 
poparcia i już związek centralny niemieckich kupców 
przesłał do urzędu spraw wewnętrznych podanie, 
aby od rozprzesti żenienia tego zabezpieczenia wy
kluczyć drobny i średni pioeeder handlowy. Wnio
sek ten uzasadnia związek centralny z jednój strony 
wątpliwościami przeciw zamierzonemu połączeniu 
procederu handlowego i rzemiosła w spółkę zabez
pieczenia w razie nieszczęśliwych przypadków, 
z drugiój strony zaznacza, iż w ogóle nie zachodzi 
potrzeba rozprzestrzenienia tego zabezpieczenia na 
proceder kupiecki, ponieważ przypadki nieszczęśliwe 
zdarzają się w nim tylko bardzo rzadko. Podobnie 
orzekła także handlowa Izba poznańska.

— Wielkie manewra floty odbędą się od 
13 do 15 b. m. przy Swinemuode w obecności ce
sarza. W manewrach weźmie udział 12 pancerni
ków, 4 okięty szkólne, korweta krzyżowa „Książę 
Wilhelm“, ogółem 52 okręty.

— O treści nowój ustawy o podatku od ty
toniu, donoszą pisma niemieckie, że opodatkowanie 
tytoniu u a nastąpić przy przejścia tytoniu w użycie.

— 50-1 e t n i jubileusz kapłaństwa obchodzi we 
Fryburgu badeńskim znany pisarz katolicki, X. radzca 
dr. Rolfus. Księgarnia Herdera wydała z tój oka
zji broszurę, opisującą życie i zasługi jubilata na 
polu literackiem i pedagogicznem.

— Pisma niemieckie donoszą teraz jako 
rzecz pewną, że naczelnym prezesem Slązka zosta
nie książę Hatzfeld. Kandydat kończy 47 rok życia, 
jest katolikiem, należy do stronnictwa wolno-konser- 
watywnego.

Teiegra-my.
Glasgow, 4 września. Ponieważ niedawno 

powzięta uchwała, dotycząca podjęcia pracy w ko
palniach, nie uzyskała absolutnój większości, przeto 
ogólne bezrobocie trwa dalój. Na 70,000 górników 
tylko 4000 podjęło dzisiaj pracę.

Rzym, 4 września. W Oastiglian przyszło do 
poważnego starcia z policyą z powodu aresztowania 
dwóch pijanych robotników. Władza policyjna 
rozwiązała wskutek tego Towarzystwo „Orsini“ 
i związek robotniczy, a w lokalach stowarzyszenia 
robotniczego przedsięwzięła rewizyą.

Granda, 4 września. Z powodu przyareszto- 
wania jałmużnika szpitali, który ogłosił pamfiet 
przeciwko władzy lokalnój, przyszło tu do rozruchów, 
które jednak zostały stłumione.

Auckland, 4 września. Wiadomości z Apia 
potwierdzają, że powstańcy Atua poddali się osta
tecznie. Okręty wojenne postanowiły przedsięwziąć 
atrk przeciwko powstańcom Aana. Ich przywódzea 
oświadczył, że okręty wojenne nie zdołają zachwiać 
jego stanowiska.

Genewa, 4 września. Został tu dzisiaj otwarty 
międzynarodowy kongres oryentalistów.

Buenos Ayres, 4 września. Umarł nagle 
katolicki Biskup Aneiros.

Bukareszt, 4 września. Minister spraw ze
wnętrznych, Lahovary, uda się jutro do Lwowa, aby 
powitać cesarza Franciszfca Józefa w imieniu króla 
rumuńskiego. Towarzyszyć mu będzie adjutant króla, 
pułkownik Pritvianu.

Kair, 4 września. Przed sądem wojennym 
rozpoczął się dzisiaj proces przeciwko baszom, oskar
żonym o handel niewolnikami.

Amsterdam,. 4 września. Od 1 do 8 wrze
śnia zachorowało na cholerę w 11 gminach 17 osób, 
umarło 12.

Reszt, 5 września. 1200 robotników we fa
bryce karabinów zawiesiło pracę; żądają [oni pod
wyższenia płacy.

ijoloiia Mniowa wian stośtiaflsliij
przez

Duilhé de Saint-Projet.
(Przekład z 3-go wydania francnzkiegc. Warszawa 1894.)

Na czele książki w pobkiem tłomaczeniu znaj
duje się: „List Jego Ekscelencyi X. Biskupa płoc
kiego do wydawców“, oraz zalecenie dziUa. a na
stępnie „List Jego Świątobliwości Leona XIII, Pa
pież#, do kanonika Duilhè’go de Sanint-Projet“, 
chwalący autora za podjętą pracę.

Apologią swoją nazywa X. Duilhé de Saint- 
Projet naukową dla tego, że jak powiada: „Na po
czątku epoki tegeczesnój, grunt, na którym się to 
czyła walka, jeszcze był teologiczny, późniój zmienił 
się w filozoficzny, teraz od drugiéj połowy tego 
wieku jest on przeważnie naukowym, i sama nauka 
przekształciła się. Szyk bojowy, ogólna taktyka, 
rodzaj b.oni, hasła wojeDne, sam nawet język, 
wszystko to się zmieniło.“ (Przedmowa, XVI). 
W innem miejsca, traktując o metodzie, autor 
jeszcze raz zaznacza, że wojna przeciw religii, sro- 
żąca się w drugiéj połowie naszego wieku, jest 
przedewszystkiem naukową (14). Ztąd wniosek, że 
i obrona religii winna być naukową. Jakie tedy 
nauki walczą przeciw religii? Głównie przyrodni
cze, a w części i historyczne: przyrodnicze, zaprze
czając stworzenia świata, istnienia Boga, redukując 
duszę ludzką do komórki fizyologicznéj, a histo
ryczne. stosując przesadny krytycyzm do Objawie
nia. Z kolei autor rozważa, jaka jest powaga 
nauki, jaka metafizyki, a jaka wiary w sprawach 
religijnych, i dochodzi zgodnie z orzeczeniem Soboru 
watyk. do przekonania, że nie może być żadnój sprze
czności między wiarą a rozumem (55). Wszystko to, co 
powiedziano, i wiele innych przedmiotów rozważa 
autor w I części dzieła, traktującój o Metodzie, po- 
czem przystępuje już do samego wykładu. Część II 
mówi o początku i utworzeniu się wszechświata, to 
jest wykłada kosmologią. Tu autor rozbiera pyta
nia : Zkąd powstał świat i jak się utworzył? Przez 
świat zaś należy rozumieć nie tylko niebo i ziemię, 
lecz cały kosmos. Co tedy na owe pytania odpo
wiada wiara? jakie są jéj w tym przedmiocie dog
maty? Oto na piętnaście wieków przed naszą erą 
Mojżesz odpowiedział, że Pan Bóg stworzył niebo 
i ziemię. To jest dogmatem : stworzenie świata 
z nicości ; to samo orzekł Sobór watykański, rzuca
jąc przekleństwo aa każdego, ktoby inaezéj uczył 
(106—107). A co o tym przedmiocie mówi nauka 
pozytywna ? Nic o nim nie może powiedzieć, a je
żeli mówi, to tak rozumuje : „8tworzenie wymaga 
wdania się woli osobistéj, nadprzyrodzonéj, to jest 
cudu, aliści nauka nie może przyznać cudu, a więc 
nauka nie może przyznać stworzenia“. Autor na to: 
„Aliści nauka, równie jak filozofia, nie ma innego 
wyboru, jedno : albo przyznać stworzenie, albo 
wpaść w sprzeczność logiczną, to jest niedorzeczność 
czystą“ (109). Oo wiara orzeka o utworzeniu się 
wszechświata? Nie orzeka niczego. Kto przyjął 
dogmat stworzenia, może poszukiwać przyczyn dru
gorzędnych (111). Z porównania rozmaitych teoryi 
kosmogonicznyeh z opowiadaniem Biblii autor do
chodzi do wniosku, że „najautentyczniejsze i ze 
strony wiary i ze strony nauki tłomaczenia, najpo
ważniejsze z obu stron i powszechnie przyjęte teorye 
zupełnie się z sobą zgadzają“ (122). Zaznaczywszy 
zgodność Biblii z prawdziwą nauką co do powsta
nia świata, autor walczy następnie z hypotezami, 
modnemi i Dowemi wprawdzie, ale rzekomo nauko 
wemi, rozumie zaś przez nie monizm i hypotezę 
transformistowską (Darwin i Haeckel). Powstanie i 
rozwój kosmosu nie mogły się obejść bez wdania się 
woli osobistéj, Stwórcy; tymczasem hypotezy wspo
mniane przeczą tego, to jest przeczą cudu : zatem 
trzeba bronić cudu, i temu poświęcono rozdział 4 ty 
części II. Jak powstanie świata, również powstanie 
życia na świecie jest dla umysła człowieka zagadką; 
trzecia więc część Apologii poświęcona biologii, roz 
ważaniu początku życia. Co o tem mówi fizjologia? 
Powagi w téj mierze : Du Bois-Reymond, Klaudyusz 
Bernard przyznają, że nauka ieh nie ma odpowiedzi 
na pytanie: zkąd życie? Jak na to samo pytanie 
odpowiada wiara? Tak, jak co do powstania 
świata. Pan Bóg jest początkiem, stwórcą życia. 
A gdyby kto daléj pytał: „Ozy życie bierze począ
tek z bezpośredniego aktu stworzenia, z osobnego 
wdania się Boga? czy też jest wynikiem jakiego 
stanu początkowego, skutkiem praw pierwotnie usta
nowionych... odpowiemy mu, że w tym względzie 
wiara niczego nie orzeka“ (172) Nie można po
wiedzieć jednak, że nauka nic nie wie o życiu ; al
bowiem uważa za pewne : 1) że życie nie zawsze
istniało na ziemi i 2) że wszelka istota żyjąca po
chodzi od innéj żyjącój. Jeżeli zaś życie nie jest 
równoczesne z ziemią, pochodzi to ztąd, że ziemia 
z początku nie była zdatna do utrzymania istot ży- 
jących z powodu wysokiego ciepła swojego i ciągłych 
zmian powierzchni. Zatem hypotezy o samorzutnem 
powstawaniu życia (samorodztwo), o mule bezkształt
nym (mucus amorphus) lub o spadnięciu z nieba za
rodków żyjących, nie wytrzymują krytyki. Co się 
tyczy pytania o rozwoju życia na ziemi, wiara „ni
czego nie orzeka“ (205), jak to zresztą widać z roz
maitych w téj mierze zdań Ojców Kościoła; jedni 
z nich utrzymywali stworzenie jednorazowe, inni 
stopniowe (tamte). W tem miejscu autor rozważa 
i roztrząsa argumenta za transformizmem i przeciw 
niemu świadczące. Od siebie zaś dodaje, że „w 
tekście świętym nie masz ani jednego słowa, któreby 
się sprzeciwiało hypotezie ewolucji ; nie mamy ża
dnego objawienia, w jaki sposób powstały i rozwi
nęły się królestwa roślinne i zwierzęce“ (260). 
Wszystko, co autor mówi w części III o biologii, 
dotyczy życia w ogóle, a więc roślin i zwierząt ; 
osobną część dzieła poświęca człowiekowi, czyli an
tropologii, gdzie się zastanawia nad początkiem, hi- 
storyą i przeznaczeniem człowieka. Ta część IV 
„Apologii“ jest względnie do poprzednich trzech naj
obszerniejsza, jak tego ważność przedmiotu wyma
gała. Życie w szeregu istot organicznych kończy się 
na człowieku. Co to jest człowiek? Czy utworzony 
jest z jednéj substancyi, czy jest to kompozyt z dwu 
substancyi, zasadniczo różnych, z ciała i z duszy? 
Zkąd pochodzi człowiek? jak się ukazał po raz 
pierwszy? w którym czasie? w jakiem miejsca? 
czy jest dalszym stopniem świata zwierzęcego, czy 
też stanowi odrębne królestwo w przyrodzie ? To 
i wiele innych pytań, związanych z człowiekiem,

mają swoją odpowiedź w Księdze Rodzaju Wiara 
uczy, „że Bóg jest początkiem i końcem człowieka, 
obdarzonego duszą duchowną, wolną, odpowiedzialną, 
a zatem nieśmiertelną“ (287). Co na te pytania 
odpowiada nauka? Przez usta Quatrefages’a odpo
wiada : „Nie wiem“. Mimo to, nauka wie cośkol
wiek o człowieku; i tak, wie, o czem wyiéj wspo
mniano, że „początek rodzaju ludzkiego jest względnie 
niedawny“, że człowiek zajmuje sam szczyt skali 
żywotnych (zwierząt), że „wszyscy ludzie są jednego 
gatunku“, że „kolebką człowieka był płaskezwyż 
Azyi“ (290). Otóż, co się tyczy tych wiadomości, 
Biblia i nauka schodzą się z sobą. Nie tak te za
gadnienia rozwijają systemy rzekomo naukowe, które 
jak n. p. teorya ewolucyjna wyprowadza człowieka 
od zwierząt, naznaczając mu początek naturalny. 
Zbijaniu i krytyce teoryi ewolucyjnéj, stó3owanój do 
człowieka, poświęcony jest cały rozdział drugi części 
IV-téj. Następny zaś, trzeci, rozważa genezę myśli 
na ciekawym przykładzie Marty Obreeht, głuchonie- 
méj i ślepej. Wszystko zmierza do wykazania ró
żnicy duszy od ciała. W tym duchu autor rozważa 
inne zagadnienia, zostające w związku z bytem 
człowieka, mianowicie, jaki był pierwotny stan ctło- 
wieczeństwa, jak dawny jest ród ludzki na ziemi, 
przyczem musiał potrącić o chronologią biblijną. Go 
znowu o tym przedmiocie mówią hypotezy rzekomo 
naukowe? czy był człowiek trzeciorzędowy, albo czy 
poprzednikiem człowieka mógł być antropopitek (niby 
człeko-małpa)? Jak rozumieć potop Mojżeszowy, 
co o nim mówi Bblia, a co nauka? Czytelnik do
wiaduje się, że „wielu pisarzów katolickich... odstą
piło od bronienia zdania, jakoby potop był po
wszechny co do przestrzeni... znacznie ograniczyli 
część królestwa zwierzęcego zalanego wodami“, 
a nawet „niektórzy pisarze katoliccy... oświadczyli 
się za godziwością i możliwością ograniczenia potopu 
nie tylko co do miejsca i co do zwierząt, ale i co 
do ludzi“ (390). O przeznaczeniu człowieka wiara 
uczy za pomocą katechizmowego pytania i odpowie
dzi : Na co cię Bóg stworzył ? Na to, abym Go 
znal i kochał, i służył Mu, a tak otrzymał żywot 
wieczny. Inaezéj odpowiada na to nihilizm przez 
usta Ludwika Büchner’a : „Duch bez ciała — jest 
to rzecz równie niepojęta, jak elektryczność bez me
talu ; przyrodnik zatem winien protestować przeciw 
pojęciu indywidualnéj nieśmiertelności ; nie możemy 
zgodzić się na to, by dusza osobnika umarłego daléj 
istniała... Umarła ona i więcój nie wróci.“ Żywot 
przyszły i zmartwychwstanie ciał stanowi ostatni 
temat „Apologii“.

Z obfitego materyału, jaki książka zawiera, 
mogliśmy podnieść zaledwie niektóre myśli w tem 
przypuszczeniu, że wielu czytać ją będzie od po
czątku do końca. Dzieło napisane jest żywo, z prze
jęciem się ważnością przedmiotu i umiłowaniem. 
Prawda, że kontrowersya, polemika, nieuniknione 
w Apologii wiary, nużą miejscami, ale za to dzieło 
X. Duilhè’go de Saint-Projet, zawiera tyle stronic 
podniosłych, pięknych i wymownych, że się zapomina 
o znużeniu. Do najpiękniejszych zaliczamy cały 
ostatni rozdział książki pod tytułem: Krzyż. Tło- 
maczenie polskie starannie oidaje żywość dyskusyi 
i werwę oryginału. 

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, środa 5 września.
* Książę Jerzy saski składał wczoraj pod 

wieczór wizyty Najprzew. Arcypasterzowi i naczel
nemu prezesowi.

* Uczennice wyższćj szkoły żeńskiej pp. Da- 
nysę, panny Lucyna Sokolnicka i Mary a Trąmp- 
czyńska złożyły w dniu wczorajszym egzamin rzą
dowy na nauczycielki wyższe. Komisyi egzamina
cyjnej przewodniczył pan radzca Lucke.

* Dzisiaj o godz. 10 rano zagaił na sali ko
ścioła podominikańskiego prezes Towarzystwa świę
tego Wojciecha, X. dr. Surzyński, walne zebranie 
tegoż Towarzystwa. Panów organistów zebrała się 
znaczna liczba, bo przeszło 60, nadto kilku ducho
wnych i śweckich. Przybył także X. dyrektor Ru- 
chniewicz z Pelplina. Żebranin przewodniczył Xiądz 
kanonik Kubowicz, na sekretarza powołano p. Ko
złowskiego, na ławników pp. Zarembę i Czyżew
skiego. Sprawozdauie obszerne z przeszłego walnego 
zebrania odczytał p. Gorzelniaski, podając w niem 
historyą dotychczasowego działania Towarzystwa. 
Następnie mieli znakomite referaty o śpiewie grego- 
ryańskim i ostatnich dekretach Kongregacyi św. Ob
rządków X. Kłos i X. dr. Sarzyński. Zebranie za
kończył odpowiednią przemową X. kanonik Kubo
wicz, dziękując referentom za treściwe odczyty i wy
rażając żal, że dotychczasowy dyrektor katedralnego 
chóru, X. dr. Sarzyński, opuszcza Poznań, aby objąć 
zarząd parafii kościańskiej. Zebrani trzykrotnym 
okrzykiem podziękowali X. dr. 8. za dotychczasowe 
trudy a X, kanonikowi K. za łaskawe przewodni
czenie. Zebranie skończyło się o godz. 12.

Obszerniejsze sprawozdanie podamy jutro.
* Dochodzi nas z pewnego źródła wiadomość, że 

tego roku odprawią się rekolekcye za wiedzą Wysokićj 
Władzy także w klasztorze w Goruszkach pod Miejską 
Górką od 8—12 października.

* „Beri. Neueste Nachr.“ a za niemi „Hamburger 
Nachr.“ załamują ręce z rozpaczy i oburzenia, że tutejszy 
jenerał komenderujący v, Seeckt nie pozwolił kapeli woj- 
skowój towarzyszyć niemieckim pielgrzymom do Warcina. 
Oskarżają one p. jenerała v. Seeckt przed cesarzem o tę 
straszną zbrodnią i o jeszcze bardziój zbrodnicze sympatye 
do Polaków — a co najważniejsza, słyszą i widzą, iż 
ogromna radość zapanowała z powodu tego zakazu w obo
zie polskim. Risum teneatis, amici! Polacy radują się 
już od kilku dni z wypadku, o którym dopiero dzisiaj po 
raz pierwszy dowiadują się z przybocznych organów księ
cia Bismarcka!

* Ostatnia wspólna wycieczka do Lwowa na po
wszechną Wystawę krajową.

Wyjazd z Poznania nastąpi w poniedziałek dnia 10 
września rano o godzinie 6 minut 40.

Uczestnicy powinni stawić się na dworca o godz. 6 
rano, gdyt tam dopiero mogą być wydana bilety kolejowe. 
Znaczny poczet osób, przyłącza się do wycieczki w Środzie



Jarocinie, Ostrowie i Ostrzeszowie. Wszystkim tym 
uczestnikom będą przez niżej podpisanego wręczone bilety 
kolejowe na odnośnych stacjach, które jednakże poprzednio 
w Poznaniu wykupione zostaną. Kuferki mogą być przy 
ziiżonych cenach tylko o tyle zabierane, o ile takowe 
w wagonach umieścić się dadzą. Większe kufry muszą 
być oddane do ekspedycyi bagaży i od nich opłaca się 
koszta przewózki; przyczem kolej oblicza za każdy ki
logram.

Do Lwowa przybywamy we wtorek rano o godzi
nie 9 minut 36.

Wszystkich tych, którzy zamierzają się przyłączyć 
do wycieczki, a których liczba, sądząc z korespondencji 
przeprowadzonćj, jest dość znaczna, a dotychczas pieniędzy 
na koszta podróży nie przestali, uprasza się w własnym 
ich interesie, aby czemprędzćj przesyłkę uskutecznili i to 
przedewszystkiem w celu pozyskania odpowiedniego po
mieszkania.

Zgłoszenia przyjmuje się do soboty 8 września — 
lecz takowe będą tylko o tyle uwzględniane, o ile wraz 
z zgłoszeniem nadesłane zostaną koszta podróży i to :

III klasą 30 m., a II klasą 53 m.
Paszportów do wycieczki nie potrzeba.
Dotychczas zapisał się do udziału w wycieczce zna

czny poczet — tak z Księstwa jak z Prus Zachodnich — 
prawników, księży, właścicieli ziemskich, kupców, prze
mysłowców, techników i kilkanaście pań ze wsi i 
z miasta.

W niedzielę dnia 9 września o godzinie 4 po po
łudniu pierwsze spotkanie się uczestników wycieczki w cn- 
kisrni p. Źuromskiego.

Na żądanie udziela listownie bliższych objaśnień 
Dr. Kusztelan.

* Otrzymujemy następujące pismo :
„Nie odebraliśmy dotychczas od iuacznćj liczby To

warzystw Przemysłowych sprawozdania z czynności do 
Kalendarza Przemysłowego. Upraszamy zatem zal-gające 
ze sprawozdaniem Zarządy Towarzystw, aby w przeciągu 
dni óśmiu rzeczone sprawozdanie przysłać zechciały pod 
adresem: Stefan Chociszewski, Poznań, ul. Wrocławska. 
Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu.“

* Odezwa. Do Wydziału informacyjnego Towarzy
stwa Młodych Przemysłowców zgłosił się młody kupiec, 
chcący załcżyć w jakim mieście Księstwa skład kolonialny, 
lub towarów krótkich lodowych. W danym razie prze
jąłby jaki już istniejący handel.

W pewućj miejscowości Księstwa blisko Poznania 
pożądanym jest bardzo handel żelaza, mogący liczyć na 
dobre powodzenie, gdyż znajdzie ze strony mieszkańców 
wszechstronne poparcie.

Listy, tak w pierwszćj jak i drugićj sprawie nad
syłać należy do sekretarza Wydziału informacyjnego pana 
Stefana Chociszewskiego w Poznaniu, Wrocławska ulica. 
Wydział informacyjny Towarzystwa Młodych Przem. 

w Poznaniu.
* Tutejsze „Koło Śpiewackie Polskie“ urządza 

w przyszłą niedzielę, daia 9 września, w ogrodzie Strze
leckim na Miasteczku drugi „Koncert ludowy“ z odmien
nym programem. Koncert powyższy będzie zarazem osta
tnim w roku bieżącym, a pomiędzy innemi wykonane 
zostaną dwie sielanki ludowe prezesa i dyrektora „Koła 
Śpiewackiego,“ Boi. Dembińskiego: „Z Mazowiecka“ 
i „Zaloty na Kujawach.“ Bliższe szczegóły podadzą afi
sze i ogłoszenia. Nadmieniamy w końcu, iż przeprawa 
przez Wartę z Grobli na Miasteczko i wieczorem z po 
wrotem odbywf ć się będzie oświetlonym galarem.

* Radzca sądowy Pokrzywnicki ze Wschowy prze
niesiony został w tym samym charakterze do sądu w Po
znaniu.

* Król dyrekeya policyi skazała na karę pewnego 
tutejszego lekarza, że nie stósnjąc się do rozporządzenia 
władzy, nie doniósł dość wcześnie o wypadku choroby.

* Wczoraj na ulicy Wrocławskićj powstało wielkie 
zbiegowisko ludzi. Pewien handlarz śledzi publicznie po
niewierał swoją żonę. Co zaś najbardzićj zaciekawiło uli
czną gawiedź, to to, że małżonek swojćj połowicy spra
wiał „lanie“... wtdionym węgorzem.

* W panoramie międzynartdowćj w domu p. kupca 
Cichowicza, na ulicy Berlińsk.ćj, można widzieć w tym 
tygodniu pięćdz'esiąt najpiękniejszych widoków z przeszło- 
rocznćj wystawy powszechnój w Chicago.

* Wczcraj aresztowała policja rybaka Marcina Ja
nickiego z Bnina za dręczenie zwierząt. Człowiek ten, 
uniesiony złością poderżnął w większćj części język swo 
jemu koniowi. Policya skonstatowała na miejscu fakt, 
a niegodziwca wzięła do kozy.

* Gospodarz Prancisz-k Stefaniak ze Skoraszewic 
w Jarocińskiem został ponownie na naczelnika gminy, po 
bórcę podatków i rendanta kasy gminnój obranym.

* Donoszą nam, że Towarzystwo Północno-niemieckie 
asekuracyjne od gradobicia — największe bez wątpienia 
ze wszystkich Towarzystw — kończy i tegoroczną kam
panią nader korzystnym rezultatem.

Liczba polis powiększyła się o 4092, suma zabez 
pieczenia o okrągłych 10 milionów marek, tak że Towa
rzystwo wystawiło w tym roku wogóle 79,747 polis na 
sarnę marek 6058/4 miliona.

Pomimo nizkićj, bo przeciętnie tylko 63,48 fen. od 
100 marek, sumy zabezpieczonćj, wynoszącćj premii po- 
przednićj, i pomimo li<znych i ciężkich szkód, Towarzy
stwo północno-niemieckie nie będzie potrzebowało pobierać 
dopłaty, przeciwnie prawdopodobnie powiększy o znaczną 
kwotę fundusz rezerwowy, który dziś wynosi już około 
l1/* miliona marek.

* Pielgrzymka do Warcina. Na posiedzeniu sobo 
tniem komitetu pielgrzymki do Wsrcina, celem złożenia 
hołdu ks. Bismarckowi, uradzono, według „Ost. Deut, 
Presse“ z grubszego cały plan jazdy. Pomimo starań 
komitetu, dyrekcje kolei nie mogły pielgrzymom zapewnić 
odpowiedniego dla wszystkich połączenia pociągów w Ham
mermuhle. Specyalny pociąg z Rawicza wyjdzie 15 t. ns. 
o 10,25 m. witczorem, z Poznania zaś wyjedzie o 12,31 
m. w nocy. Pociąg z Bydgoszczy wyjedzie o 2,35 m. 
w nocy — a Gniezna zaś cokolwiek prędzćj. Do Ham- 
mermuhle przybędą pielgrzymi z 11,22 m. przed połu
dniem. Ponieważ ta podróż połączona będzie z pewnym 
trudem i wymagać będzie nie małego fizycznego wysiłku, 
dla tego „Pis Tageblatt przypomina, aby ci, którzy się 
nie czają na siłach, w czas to komitetowi oznajmili, jako 
i ci, którzy chcą korzystać z furmanek, ofiarowanych przez 
księcia dla słabszych pątników — gdyż nie każdy będzie 
mógł 31/* kilometra z Hammermuhle de Warcina zajść 
piechotą. Tylko zaś ci pielgrzymi destaną podwodę, któ
rzy o to piśmiennie komitet poproszą. Jednakowoż ko 
mitet radzi — aby każdy z pątników wszelkie niedogo 
dności podróży złożył chętnie na ofiarę sędziwemu bohate 
rowi. Chociaż może nie jeden z bojaźni przed uciążliwo 
ścią tak dalekiój podróży, cofnie swój wspóludoiał to je
dnak liczba pielgrzymów dojdzie do 2,000.

Obydwa specjalne pociągi nie zjadą się w Pile, lecz 
pojedyńczo, jeden w 20 m. po drugim zjadą się dopiero w

Hammermiihle — Stacya Warcin. Cena biletu jazdy dla 
pielgrzymów, z jakiejbykolwiek wyjeżdżali stacyi, wynosi 
10 marek, w którą to kwotę włącza się koszta wyżywie
nia w podróży o tyle, że w Nowym Szczecinie, gdzie bę 
dzie godzina przestanku, dostanie każdy pielgrzym kubek 
kawy ! a wieczorem z powrotem, na tćj samój stacyi, jako 
kolacyą, dwie butersznyty i szklankę piwa I Za obiad 
zaś w Warcinie każdy osobno zapłacić musi! W No
wym Szczecinie, gdzie ogólne „rendezvous“ nastąpi, jeden 
z uczestników podróży po odpowiedniem przemówieniu 
wzniesie okrzyk na cześć Cesarza. Po przybyciu do Ham- 
mermiihle, wyruszą pielgrzymi z muzyką na czele w za
wartych szeregach do Warcina. Na wielkiem podwórzu 
zamkowem odbędzie się akt hołdu. Radzca ekonomiczny 
p. Kennemann z Klenki odczyta adres, przemówi w imie
niu deputacyi i wzniesie okrzyk „hoch“ na cześć ks. Bis
marcka. Potem nastąpią przemowy innych pątników i 
okrzyk „hoch“ na cześć księżnej Pani. Poczem z pe
wnością przemówi sam książę. Pobyt w Warcinie nie 
potrwa dlużćj nad dwie godziny. Komitet uprasza 
końcu pielgrzymów, aby po akcie nikt nie tłoczył się do 
księcia, ale aby każdy spokojnie pozostał na swojem 
miejscu.

*

sobie ewentualnie „Gazetę Grudziądzką“ zapisali, w pierw
szćj bowiem połowie września zamierzam porozsyłać pro
spekty. Polecając przyszłą gazetę jeszcze raz łaskawym 
względom, jestem z Wysokiem poważaniem

uniżony sługa
Wiktor Kulerski,

z Copot.“
Nowemu pismu życzymy jak najlepszego powodzenia. 

Może powstanie „Gazety Grudziądzkićj“ podziała nieco 
uspokajająco na tamtejszego „Geselligera", który zresztą 
w ostatnim czasie porządnie sobie sparzył palce i zapewne 
będzie wstrzemięźliwszym.

Monatre-konoert w Malborgu. Inspektor muzyki 
całego 17 korpusu armii zebr-ł wszystk:e kapele całego 
korpusu w ostatnią środę między 9 a 10 godziną na 
pole za miasto i urządził próbę wielkiego koncertu. 
Wielka liczba słuchaczy zebrała się z miasta na ten 
koncert. Skoro pojedyńcze kapele zajęły odpowiednie 
stanowiska, zagrano „tryumfajnego marsza“. Marsz ten, 
odegrany przez 900 oboistów, zrobił na słuchaczach kolo
salne wrażenie. Przeciwne zaś wrażenie wywarła ta 
muzyka „en masse“ na bydło w pobliżu się pasące i na 
przybyłe z gośćmi psy z miasta. Gdy ta ogromna kapela 
zagrała, wszystko bydło, zadarłszy ogony do góry, ucie
kało jak szalone z tsgo artystycznego popisu — a psy 
zaczęły wyć, jakby w czasie morowego powietrza, i ucie
kały galopem do miasta.

* Na mocy najwyższego rozporządzenia z dnia 24 
lipca tego r. zostały gmina wiejska Rumianek w powiecie 
zachodnio-poznańskim i samoistny folwark Rumianek w tym 
samym powiecie złączone w jedną gminę o tćm samćm 
nazwisku. Tak samo gmina wiejska Jaszkowo w powie
cie śremskim z folwarkiem Jaszkowo. Zaś gmina Bi< zdzia- 
dowo w powiecie jarocińskim z gminą Michałowo, zostały 
złączone w jednę gminę z nazwiskiem Biesiadowo.

* Niemiecki starokatolicki kościół liczy, według spra
wozdania prof. dr. Webera z Bonn na wiecu starokatoli 
ckim w Rotterdam, 50 wyświeconych księży. Posiada od 
roku 1887 seminarynm i seminaryjski fundusz w sumie 
115,000 m. W ¡seminarynm uczy się pięciu teologów. 
Starokatolicy posiadają 96 gmin (36 w Prusiech, 36 w Ba
denii, 3 w Hessyi, 21 w Bawaryi). W Prusiecb, Hes- 
syi i Badenii jest starokatolicki kościół urzędownie uzna 
nym, w Bawaryi zaś od r. 1890 tylko tolerowanym.

* Prezes komitetu powszechnćj wystawy krajowćj 
we Lwowie ma zaszczyt zaprosić P. T. członków Dy
rekcji wystawy, przewodniczących, ich zastępców i refe 
rentów wszystkich sekcyi i wydziałów, dalej delegatów do 
ściślejszego komitetu wystawy, uczestników funduszu za
kładowego, oraz wszystkich wystawców, aby w celu uro 
czystego powitania Najmiłościwszego Cesarza i Króla 
Franciszka Józefa I, Protektora wystawy, zebrali się dnia 
7 września b. r. o godz. 3 po południu na placu wy 
stawy przed głównym portalem pawilonu przemysłowego.

Strój galowy.
Stała karta wstępu służy za legitymacyą.
Oddzielne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Sapieha, m. p
* Czytamy w „Kuryerze Codziennym“:
Jeszcze nie przebrzmiało <cho sprawek słynnych

znachorów z okolic Blachowni, w powiecie częstochowskim, 
aż oto dowiadujemy się znowu o wielce rozgałęzionćj, 
a szkodliwćj praktyce tych szarlatanów w gubernii lu 
belskićj.

W okolicach Hrubieszowa n. p. liczba znachorów 
z każdym rokiem powiększa się, a lud ciemny podtrzymuje 
ich egzystencyą.

Na przedmieściu Hrubieszowa mieszka słynny zna- 
chor, Kozłowski, który już nawet karany był więzieniem 
za leczenie.

Kozłowski cieszy się wielką sławą wśród okolicznych 
mieszkańców, a jako specjalista od spędzania puchliny, 
ściąga z dalekich stron pacjentów. Zbiera on dziesięć 
gatunków ziół, rosnących „na miedzy,“ nastawia je na 
okowicie, następnie przygotowaną w ten sposób nalewkę, 
jako środek na wszelkie puchliny sprzedaje po 15 kop. za 
kilka kropel.

Brat Kozłowskiego, także znachor, zamieszkały pod 
Hrubieszowem, ma znowu inny system leczenia.

Przybywający doń pacyent musi przedewszystkiem 
przywieść... kwartę spirytusu. Knracya rozpoczyna się 
od uraczenia się krupnikiem, sporządzonym z domieszką 
miodu i smalcu na spirytusie, następnie chory rozbiera się 
do naga i kładzie się na tapczanie. P. Kozłowski obraca 
go na wsze strony, opukuje, a w końcu zrobiwszy pełną 
tajemniczości minę, powiada:

— Hm, hm! Jest źle — ale się łeb skręci tćj 
chorobie !

Poczem odprawia pacyenta do domu, polecając

Z Wildy. Królewski fizyk powiatowy skończył 
wczoraj rewizyą studni na Wildzie. Na mocy tćj rewi- 
zyi, kr. policyjne prezydyum kazało z tych 115 studzien 
15 całkiem zamknąć, sześciu właścicielom dało nakazy 
wyczyszczenia swych studni, a 11 studzien ma dopiero 
ewentualnie być zamkniętych.

Król, prokuratorya państwa poleciła na trupie 
nagle zmarłego pomocnika zwrotniczego Lamenty zrobić 
obdnkcyą.

Budowa kolei w Księstwie Poznańskiem. Uzu
pełnienie budowli kolejowych w naszem Księstwie zajmuje 
obecnie wide sił roboczych. Oprócz rozpoczętych już 
państwowych torów kolei pierwszorzędnych Bydgoszcz- 
Szubin-Żnin, Rogoźno-Drasko, Międzyrzecz-Lwdsberg, 
Wolsztyn Leszno, rozpoczęto już lub uchwalono budowę 
następujących kolejek: Rawicz-Kobylin-Uiejska Górka 
w połączeniu z linią lignicko-rawicką, dalćj Trachenberg- 
Milicz-Sulmierzyce, Krotoszyn-Pleszew-granica; Bydgosz- z 
Koronowo, Stopka-Nakło, Morzewice-król. Wierzchucin, 
Maksymilianowo-Włóki-Pruszcz, Żn ń-Rogowo, Biskupice- 
Gąsawa-Szelejewo, Gniezno-Witkowo-Powidz, Białośliwie- 
Łobżenica. Nad ostatnią koleją pracują obecnie żołnierze 
pułku kolejowego nr. 3., dla których ta praca jest zara
zem ćwiczeniem połowem.

* W Trzemesznie przy popychaniu karuseli z innymi 
chłopcami, 13-letni Sablicki tak nieszczęśliwie upadł i do- 
Btał się między tryby, że mu zdusiły całkiem czaszkę 
Odniesiony do domu w 15 minutach zakończył życie.

* Z pod Śremu, 4 września. Nie znam gospoda 
rza z Nochowa, który podobno nie chciał zabrać — jak 
to .„Posener Tageblatt“ donosił — podoficera pruskiego 
na swój wóz, ale gotów jestem wierzyć w prawdziwość 
tćj wiadomości. Bo jeżeli pruski oficer na tćj samej 
drodze mógł przed laty jedenastu zatrzymać oddział wojska 
z tćj przyczyny, iż delikatne ucho jego raziła polska 
rozmowa, którą prowadzili dwaj żołnierze, i piękny nasz 
język w oczach wszystkich nazwać „Schweinesprache“, 
to czyżby można się dziwić, gdyby ów gospodarz, jeżeli 
był wtedy w szeregn, albo też świadkiem tego zajścia, 
zapalił się gniewem na tych, których widok odnawia 
mu ranę?

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Grudziądz, w sierpniu

W mieście Grudziądzu, gdzie wrogi nam, a mimo 
to w tylu jeszcze domach polskich czytywany „Gosellige“ 
od lat dziesiątek wywołuje i potęguje nienawiść ku wszy 
stkiemu, co katolickie i polskie, postanowiłem z dnie 
1 października r. h. wydawać nowe pismo katolicko-polskie 
pod tytułem „Gazeta Grudziądzka“ z dodatkiem niedziel
nym „Gość Świąteczny“,

„Gazeta Grudziądzka“ będzie trzy razy tygodniowo 
wychodziła; przeznaczam ją w pierwszym rzędzie dla kół 
drobnych rólników, przemysłowców i dla ludu. „Gazeta 
Grudziądzka“ będzie więc tćż pismem bardzo taniem, bo 
ta poczcie tylko 1 m. kwartalnie kosztować będzie.

Na pierwszćj stronnicy wypiszę słowa: „W imię 
Boże: za Wiarę i Ojczyznę!“ W kilku tych słowach 
zawarty zarazem cały jćj program, który zresztą w mają 
cćj się niebawem wydać odezwie szerzój rozwinięty: 
zostanie. Dla uniknienia wszelkich nieporozumień zazna
czam jednakże już teraz, że uznaję tylko jeden cały 
i niepodzielny naród polski, a dzielenie się na jakieś 
party* uważam za rzecz zgubną. Jednem z najważniej 
szych zadań „Gazety Grudziądzkićj“ będzie więc tćż, 
starać się o ty, aby jedność, którą się Prusy Zachodnie 
do tćj pory tak zaszczytnie odznaczały, niewzruszenie 
i nadal trwała.

Aczkolwiek zasoby moje materyalne są skromne, 
przystępuję do spełnienia powziętego zamiaru wydawania 

Grudziądzu nowćj gazety z ufnością w pomoc Bożą 
i ludzi dobrćj woli, gdyż nie samolubstwo, nie pragnienie 
zysków materyalnych zrodziły w sercu mojem zamiar ten, 
lecz jedynie gorąca miłeść naszćj świętćj Wiary katalickićj 
i Matki-Ojczyzny polskićj, oraz gorące pragnienie wszcze 
piania i potęgowania tćj miłości w sercach szerokich mas 
naszego ludu.

Nie sądzę bynajmnićj, aby gazety, dptąd w Prusach 
Zachodnich istniej tce, zadania tego nie spełniały należycie, 
owszem jestem najmocnićj przekonany, iż każda z nich 
wspomniany cel ma na oku, aczkolwiek wszystkie nie 
jedną kroczą drogą, lecz wszędzie, gdzie powstaje newa 
uczciwa gazeta polska, tam tworzy się nowe koło czytel
ników, nowo ognisko, nowy ołtarz, na którym goreje 
miłość Kościoła i Ojczyzny, a promienie tćjże miłości 
ogzewają dobroczynnem ciepłem wszystkich tych, których 
serca ściął mróz obojętności dla najświętszych sercu Po 
laka spraw.

Zakładając wiec w Grudziądzu nową gazetę, pragnę, 
aby tu na przekor „Geselligerowi“ i jego zwolennikom 
ognisko takie powstało i aby ztąd żar miłości Wiary 
naszćj świętćj i Ojczyzny bił na wszystkie strony i wznie 
cał tam pożary, gdzie dotąd ani iskierki tćj miłości nie 
było, lub gdzie ta iskra drzemała pod grubą warstwą 
popiołu.

Lecz i inne względy nakazują w Grudziądzu zało
żyć gazetę polską. Rzućmy bowiem okiem na liczne 
miasta i miasteczka w naszych Prusach Zachodnich, prawie 
w każdem, choćby najmniej-zem, istnieje, mimo polskićj 
okolicy, jakiś blacik niemiecki, szerzący w swój sp 
osławioną kulturę niemiecką, dla czegóż nie miałoby tćż 
w mieście takiem, jakiem jest Grudziądz, istnieć pismo 
katolicko-polskie!

Lecz po cóż się zresztą dalćj rozwodzić nad po
trzebą założenia w Grudziądzu gazety polskićj! I tak 
każdy czuje, że ona tam rzeczywiście potrzebna!

Na razie upraszałbym przedewszystkiem jak naj 
uprzejmićj o łaskawe, jeśli wolno prosić, jak najprędsze 
nadesłanie jak najliczniejszych adresów ludzi, którzyby

mu
przez cały tydzień nacierać się... czterema srebrnemi dwu- 
dziestokopiejkówkami. Chory spełnia ściśle przepis zna 
chora, tak, że po kilku nacieraniach rau dostaje na ciele, 
mimo to naciera się w dalszym ciąga, a po tygodniu zja
wia się u pana znachora po to, aby mu od oddać... te 
dwudziestokopiejkówki, któremi się nacierał.

Sprytny oszust każę sobie oddawać monety, tłoma- 
macząc, że przez nacieranie cała choroba w nie włazi, 
gdyby więc pacyent zatrzymał sobie te dwudziestokopiej- 
kówki, to mogłaby choroba znowu go się czepić.

Gdy niedawno jednemu z włościan, choremu na 
wątrobę, nic nie pomogło nacieranie pieniędzmi, znachor 
tak mu ściął skórę baniecznikiem, że chory, zapadłszy 
jeszcze bardzićj na zdrowiu, zaledwie uszedł śmierci, od
bywszy długą kuracyą w szpitalu.

W samym Hrubieszowie leczy głośna" znachorka — 
pani Malinowska. Pacyentów ma ona wielu, leczy naj- 
więcćj ból zębów. W tym celu, ułożywszy chorego na 
łóżku, zapala kawałek waty, wsypują w nią bursztyn 
mielony, poczem kładzie to na policzku chorego, który 
musi przetrzymać, aż się opatrunek na miejscu bolącem... 
spali. Opatrunek taki zmienia się trzykrotnie, za każdy 
zaś płaci się pani Maliuowskićj po 20 kop.

Najgłówniejszym atoli znachorem jest niejaki Her- 
szek w Uścilugu. Uprawia on od kilku lat rzemiosło 
znachora, a korzystają z jego porad głównie chorzy, któ
rzy leczyli się już u innych znachorów, a nie znaleźli 
ulgi w cierpieniach.

Herszek zamyka się z pacjentem w ciemnej ko
mórce, okrywa go płótnem i odczytnje „czarodziejską 
książkę“. Po odczytaniu uderza silnie chorego w ramię, 
każę mn się rozebrać i kawałkiem kości, pcchodzącćj, jak 
twierdzi z wielkoluda, naciera ciało pacyenta, powtarzając 
głośno:

— Żeby ty, choroba, poszła na góry, na wody, 
na lasy!

Za taką poradę Herszek bierze w brzęczącćj mone
cie „co laska“, ale w naturze każdy chory musi przytem 
złożyć czy to knrę, lub gęś, czy kartofli lub zbóż» pewną 
miarkę.

Dowodzić szkodliwości praktyki rzeczonych znacho- 
« ów, byłoby zbytecznem, wobec powtarzających się co jakiś

czas wypadków, że chorzy, oddający im się w opiekę 
łatwowierność swoją śmiercią przepłacali.

Obowiązkiem jednak miejscowych władz jest ukrócić 
karygodną działalność szarlatanów, przyczem wielce byłoby 
pożądanem, aby Xsięża z kazalnic oświecali lud wiejski 
i odwracali go od Korzystania z porad oszustów.

* Z Ameryki. Pomimo publikacyi zdania Msgr, 
Satoll/ego, papieskiego delegata w Stanach Zjednoczonych, 
w sprawie polskiego Biskupa dla Polaków w Ameryce 
któreśnsy w numerze „Kuryera“ z niedzieli ogłosili — 
Polacy, a właściwie pewna klika warchołów polskich nie 
przestaje swojemi elukubracyami bałamucić polskićj emi. 
gracyi. Jakie ziś te warchoły mają wyobrażenie o pra. 
wie kośeielnem i o praktyce Stolicy Apostolskiej w nomi. 
uacyi kandydatów na stolice biskupie, niech posłuży wy. 
wód pewnego w Chicago wychodzącego polskiego tygodnika, 

Przedewszystkiem — piszs — zarząd Ligi polskićj po. 
winien zredagować petycyą do Papieża z wyłuszczeniem 
powodów domagania się delegata dla spraw polskich, 
Tr-ść tćj petycji ogłosić najpierw w pismach, aby ogół 
polski ją poznał I Następnie przez ajeneye zwołać wiece 
katolickie we wszystkich osadach! mniejszych i większych, 
gdzie tylko są Polacy. Na tych wiecach zebrać podpisy 
do petycyi i dopiero wysłać ją do Rzymu. W tćj petycyi 
wyrazić życzenie, aby Polakom dozwolonem było przed
stawić co uajanićj trzech kandydatów na urząd polskiego 
biskupa-delegata. W razie przychylnćj odpowiedzi, zwołał 
powtórnie wiece, na których obranoby takt liczbę kandy
datów, z pośród naszego duchowieństwa, jakąby tylko so
bie Polonia życzyła !! Wszyscy ci kandydaci poddaćby 
się musieli ponownemu wyborowi przez samo dachowień-
stwo, tak ze wschodu, jako i z zachodu Ameryki, któ; 
reby wówczas z upoważnienia Stolicy Apostolskićj, mogło 
się zjechać na obrady. W zjeździe tym obowiązkowo po- 
winni przyjąć udział wszyscy polscy proboszczowie i ad- 
ministratorowie parafii. Ci dopiero wybraliby trzech 
z ogólnćj liczby, którychby ponownie posłano do Rzym 
do zatwierdzenia jednego, według wyboru.“

Przytoczyliśmy tę dziwną elukubracyą, aby dać po
znać, jaki* zamieszanie pojęć, a właściwie głupota panuj« 
w głowach tych warchołów. Autor zaś tćj elukubracyi 
wart wolnego pomieszkania u czubków. ____ J

* W Stanach Minnesota i Wisconsiu palą się na 
wielkich przestrzeniach lasy. Wiele kwitnących farm po. 
szło z dymem. Setki ludzi zginęło juz w tym ogromny* 
pożarze. Tyiko silny i nagły desze? może ugasić t;n po
żar. Ludzkie tu siły nie wystarczą.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6 września św, 
Zacharyasza pr.

Wschód słońca o godzinie 5 fcinm 21. Zaclód o go
dzinie 6 minut 35.

Telegram giełdowy, 

»•-lim, 5
Kuru » dnia 

Pszenica słabiej, 
oa wrzesień . . 
r a październik . 
Żyto słabiej, 
na wrzesień . . 
na październik . 
OIŚJ rztp słabo, 
na październik . 
na maj. . . . 
Okowita słabo, 
eksportowa . . 
na wrzesień . . 
na październik . 
na listopad . ■ 
ne. grudzień . . 
no maj. . . .
spożywcza. . .
Owies
na wrzesień . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

. . »poż.

8i noria,
Kuru z dnia 

Pszenica niżej 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj. 
Żytu słabo 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj. 
Olśj rzep, nibzm. 
na wrzesień . 
na maj . • •

września 1894 loko. (Kursa końcowe.)

4 5 4 3
Niem.8°/nnoż.pań. 93 90 93 80

i33 50 132 50 Consol. 4P/O . . 105 50 105 60
135 — 134 - Consol. 3ł/t°/o - 103 10 108 10

Poza. 4% 1. zast. 102 50 102 60
118 - 117 25 Poin. 8'/i°/01. zas. 99 75 99 75
117 50 116 25 Pnn. listy rent. 104 40 104 40

Poznań, oblig. . 99 20 69 20
43 2C 43 10 Nowa Pozn. poż. — — -r -
44 10 44 - .lustr, banknoty 104 20 164 05

lustr, renta srbr. 95 30 95 30
82 30 32 10 Ros. banknoty . 221 50 219 25
36 20 56 - Ros.lisry zastaw. 103 60 103 70
t6 30 36 10 Pole. 4’/ac/o 1- zas. 68 90 68 70
36 £0 36 3l Węg-4'70 renta zł. 99 70 #9 70
36 eo 36 40 Węg.4'/0 „ kor. 93 30 93 -
37 90 38 70 lustr, kred, akcye 223 10 223 -
— — Lombardy . - • 46 60 46 80

Disconto com. 199 10 195 60
121 75 120 50

Usposobienie
3000 20 00 stale.

15. tlili) 21,000
0,000 0,0J0

5 września 1894 roka. (Kar«,a końcowe.)

4 5 4' 5
Okcwlta stałej.

131 60 
140 —

130 - w miejscu eksport. 31 80 32-
na wrzesień . . — — —

116 50 115 - na kwiecień-maj — —

123 50 122 - Petroleum
33 20 33 20 w miej sen 9 10 9 10
33 70 33 701

„Ihermophor“. Pan Bogusław Szczawiński- 
zamieszkały w Elberfeldzie, którego „patentowany ap»rł; 
kontrolujący“, opisany w piśmach naszych we wiośnie <4- 
bież., znalazł już użycie i uznanie we wszystkich pr»*1' 
większych składach i sklepach Niemiec, dokonał, jak o tć« 
donoszą niemieckie gazety, nowego wynalazku, który b’ 
daj czy nie więcćj jeszcze jak powyżćj wspomniany z*11' 
teresował szerokie kola publiczności i uczonych. Ap»'11 
ten patentowany jnż we wszystkich krajach przemy-* 
wych, nosi nazwę „Thermophor“. Oto co o „Thcrmophort* 
czytamy w nr. 234 „Elberfelder Zeitung“: „Oby*»® 
miasta naszego, pan B. Szczawiński, zestawił aparat, kto!- 
potężną wywołał sensacyą i w kołach naukowych i 
publiczności. Naukową ocenę wynalazku tego zamieś«®* 
już w „Deutsche Mediziuische Wochenschrift“ i w „Z'‘ 
sebrift fur Krankenpflege“. Odsyłając więc do tych »^ 
kułów ograniczamy się na kilku tylko uwagach ®' 
zalet owego aparatu i korzyści, jakie przedstawia w W 
ciu domowem. „Thermoph r tę mianowicie główną £ 
siada zaletę, że w należącym do aparatu węboreci11 
który się sam wpierw napoi cieplikiem pozostając P^ 
15 minnt w gotującćj wodzie, każdy płyn ogrzewa ¡’i 
zaciowuje ciepłą temperaturę przez 10—12 8- 
W pierwszćj linii przeznaczonym jest Thermophor 
użytku dla niemowląt, a łatwo sobie wyobrazić, jaką *■ 
godę i jakie ułatwienie podaje on matkom przy odU’’ 
niu tychże. Pomimo, że wynalazek ten dokonanym 
przed niedawnym czasem, odebrał wynalazca od 18*\ 
tutejszych, którzy sami „Thermophoiu“ przez 
kilka w rodzinach swych używali, badając przymioty/^ 
jako i od profesorów, który aparat ten do klinik 
syteckich wprowadzili, liczne świadectwa, zawieraj^8 
telne uznanie i pochwały dla znakomitych zalet ap»ri.^

ii
iTyle „Elberfelder Ztg“; równie życzliwie wyraża , 

„Thermophorze“ „Täglicher Anzeiger für Berg u. 
„Dzisiaj — pisze on — podajemy referat o nowość 
powiadającćj bardzo wiele. Wychodząc z tego fak®' 
wypróbowany i ogólnie używany aparat prof. Soxhlet w 
wymaga odgrzewania butelek z mlekiem, że dalej 
używanie jego — tern więcćj, gdy butelki często 
mianowicie w nocy z wielkiemi połączone jest Pr7j 
ściami i trudem, zestawił współobywatel nasz, p. B; 
wiński, aparat, który powtórne i częstsze ogrzewani' 

JJodut^
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